
Katastrofalna 
powódź 

f w Australii
SYDNEY (Pr.). W wyniku 

powodzi, która objęła obszar 
34 tys. km! w Nowej południo­
wej Walii (Australia) wiele 
miast zostało odciętych od 
świata. Około 2 mil. owiec 
grozi śmierć z głodu. Uchodząc 
przed powodzią owce zgroma­
dziły się na stokach gór, które 
doszczętnie objadły z wszelkiej 
paszy.

Realizacja planu 6-letniego 
zapewni lepsze jutro

masom pracującym Polski
WARSZAWA (PAP). Pod hasłem „Plan 6-letni to 

droga do socjalizmu i dobrobytu" — z udziałem ok. 500 
czołowych aktywistów związkowych z całego kraju: 
przewodniczących i sekretarzy zarządów głównych i 
Okręgowych Rad Zw. Zaw. oraz przodowników pracy 
m. in. Aprysa, Ramusowej i innych — rozpoczęty się w 
stolicy obrady V rozszerzonego Plenum Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych.

Rada Bezpieczeństwa
rozpoczęła obrady

NOWY JORK (PAP). Se­
kretarz generalny ONZ Trygve 
Lie otrzymał od delegata radzie­
ckiego Malika list z 31 lipca 
br., zawierający porządek dzien­
ny posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa w dniu 1 sierpnia.

Delegat radziecki prosi o za­
wiadomienie członków Rady, że 
posiedzenie rozpocznie się o 
godz. 15 (czasu amerykańskie­
go), przy czym Rada 
następujące sprawy:

1. Zatwierdzenie 
dziennego; 2. uznanie 
wiciela Centralnego
Chińskiej Republiki Ludowej 
oficjalnym delegatem Chin; 3. 
pokojowe uregulowanie proble­
mu koreańskiego.

rozpatrzy

porządku 
przedsta- 

Rządu

Obszerny referat o zadaniach 
związków zawodowych w rea­
lizowaniu wspaniałego planu 
budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce — planu 6-letniego wy­
głosił przewodniczący CRZZ 
Wiktor Kłosiewicz.

Poniżej poda jemy tekst refe­
ratu przewodniczącego CRZZ w 
obszernym skrócie.

Ustawa o planie 6-letnim, 
zatwierdzona przez V Ple­
num Komitetu Centralnego 
Partii i uchwalona przez 
Sejm, wytycza przed naro­
dem nowy etap budowy 
Polski socjalistycznej, stwo­
rzenia warunków dla roz­
woju i rozkwitu szczęśliwe­
go i kulturalnego życia mas 
pracujących — stwierdza 
na wstępie mówca.

Charakteryzując następnie 
już uzyskane osiągnięcia Wik­
tor Kłosiewicz stwierdza: „Dzię­
ki stałej i braterskiej pomocy 
Związku Socjalistycznych Repu-

Zdrada prawicowych przywódców socjalistycznych 
Kompromisowe rozwiązanie 
problemu królewskiego 

wy wołało falę protestów w Belgii 
BRUKSELA (PAP). Strajk ge. 

neralny, który ogarnął przeszło 
700 tys. robotników — trwa. 
Strajkujący domagają się bez® 
warunkowej abdykacji Leopol® 
da oraz przyjęoia żądań doty® 
czących poprawy warunków 
pracy i podniesienia płac.

Opór klerykalnego rządu wo. 
bec postawy klasy robotniczej 
Belgii, popartej przez przewa® 
żającą część ludności oraz bru® 
talne ataki żandarmerii na lud® 
ność — spowodowały w całym 
kraju silne napięcie. Gdy koła 
rządzące Belgii zdały sobie spra® 
wę, że przy pomocy żandarme­
rii i wojska nie uda im się stłu® 
mić ogólno=narodowego ruchu, 
kierowanego przez klasę robot­
niczą — rozpoczęły się zakuli® 
sowę konszachty między prawi® 
cowynii przywódcami socjall® 
stycznymi, a kołami prokrólew* 
skimi. W sprawę wmieszali się 
Amerykanie, którzy wysunęli 
zarówno wobec prawicowych 
socjalistów, jak i wobec klery® 
kałów, popierających króla, — 
żądanie zakończenia- strajku ge® 
neralnego.

Trojaczki
w Gorzowie

W tutejszym Szpitalu Miej­
skim w dniu 31 lipca żona ro­
botnika z Chwalencic, gmina 
Kłodawa, ob. Genowefa Muraw­
ska urodziła szczęśliwie . tro­
jaczki — dwu chłopców i , dzie­
wczynkę. Zarówno matka jak 
i maleństwa czują się dosko­
nale.

Sądzimy, że władze powiato­
we otoczą troskliwą opieką za. 
równo matkę, jak i najmłod­
szych obywateli. (ipc)

W wyniku zakulisowych ma= 
chinacji, prawicowi socjaliści
— wbrew interesom i żądaniom 
strajkujących robotników — 
zgodzili się na kompromisowe 
załatwienie problemu królew® 
skiego i na Odroczenie na czas 
nieokreślony rozstrzygnięcia 
postulatów ekonomicznych kia. 
sy robotniczej.

W dniu 1 sierpnia zakomuni® 
kowano, że Leopold powziął 
decyzję tymczasowego p rzeka® 
zania uprawnień królewskich 
następcy tronu, BaldwinoWi. Na 
wypadek jeżeli partie politycz® 
ne nie zapewnią Baldwinowi 
„atmosfery zgody narodowej",
— Leopold zastrzegł sobie pra® 
wo powrotu na tron. W komu, 
nikacie zaznaczono, że Baldwin 
zostanie koronowany po uzy® 
skaniu pełnoletności, tj. po 7 
września 1951 r. Takie rozw^ą® 
zanie sprawy jest, oczywiście
— jak wskazuje się w kołach 
dziennikarskich — rozwiązą® 
niem połowicznym i nie tylko 
nie przesądza sprawy monarchii, 
ale nie kończy nawet definityw® 
nie sprawy Leopolda.

Kompromisowa próba rozwią® 
zania problemu królewskiego 
czych w sprawie poprawy wa= 
oraz odrzucenie żądań robotni® 
runków pracy i podniesienia 
płac — wywołały głębokie o® 
burzenie wśród robotników Bel. 
gii. Mimo odwołania przez pra® 
wicowych przywódców socjali® 
stycznych marszu na Brukselę, 
liczne grupy robotników przy® 
były do stolity Belgii. Na uli® 
cach Brukseli Ł w okręgach 
przemysłowych odbywają się 
manifestacje robotnicze pod ha« 
słem bezwarunkowej abdykacji 
Leopolda i przyjęcia ekonomficz® 
nych żądań robotników.

Poznań, czwartek 3 sierpnia 1950 r. Nr 211 (1950)
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PEKIN (PAP), Z Phenianu w toku walk przeciwko imperia- 
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blik Radzieckich realizowaliśmy 
zwycięsko nasz plan trzyletni. 
Dzięki doświadczeniu i pomocy 
radzieckich budowniczych so­
cjalizmu i 
klasa 
sobie 
pracy 
niego, 
mowy
korzystanie z radzieckiego kre­
dytu inwestycyjnego na olbrzy­
mią sumę 2 miliardów 200 mil. 
rubli, zapewnia naszemu krajo­
wi dostawy najpotrzebniejszych 
środków dla realizacji planu 6- 
letniego.

Realizacja planu 6-letniego, 
która przyniesie ogromny 
wzrost potencjału gospodar­
czego kraju, oznacza jedno­
cześnie wzrost siły obronnej 
naszej Ojczyzny, a więc 
wzrost siły całego obozu po­
koju, na którego czele stoi 
niezwyciężony ZSRR. Plan 6- 
letni stanów ogromny wkład 
w dzieło światowego pokoju.

dukcji. W rezultacie wzrostu 
wydajności pracy i zwiększe­
nia oszczędności koszty własne 
produkcji w przemyśle socjali­
stycznym obniżą się — jak to 
przewiduje plan — o 17 proc., 
w budownictwie o 26 proc., w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych o 30 proc., na kolejach 
o 17 proc.

Obniżka kosztów własnych 
stworzy jednocześnie możliwo- 

(Ciąg dalszy na sir. 2)

komunizmu nasza 
robotnicza przyswajała 
socjalistyczne metody 

w okresie planu trzylet- 
Podpisanie ostatnio u- 

handlowej w Moskwie o

Naród chiński obchodziłuroczyście 
XXIII rocznicę powstania 

Armii Ludowo-Wyzwoleńczej
PEKIN 1 SIERPNIA CAŁY NARÓD CHIŃSKI OBCHO­

DZIŁ DZIEŃ ARMII LUDOWO-WYZWOLEŃCZEJ — XXIII 
ROCZNICĘ JEJ POWSTANIA.

W stolicy i w innych mia­
stach odbyły się uroczyste ze­
brania i masowe wiece, na któ­
rych naród chiński wyrażał 
głęboką wdzięczność swoim 
wojskom ludowym za ich bo­
haterską walkę i za wybitny u- 
dział żołnierzy Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej w budownictwie 
pokojowym wyzwolonego kra­
ju. W uchwalonych rezolucjach 
dano wyraz przekonaniu, że 
Armia Ludowa wykona skutecz­
nie również swe dalsze bojowe 
zadania.

W Pekinie odbył się mt. in. 
wielki wiec weteranów Armii 
Ludowej i bohaterów wojny 
wyzwoleńczej. Mówcy przypo­
minali chlubny szlak chińskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej w zwoleńczej w Korei,

technicznych 
realizacji pla­

Zadania 
zwkz^ćw zawodowych

i

Przy realizacji planu 6-letnie­
go uwaga związków zawodo- 
dowych — stwierdza mówca — 
skupić się winna przede wszy­
stkim na 4 problemach:

1. na konieczności znacznego 
wzrostu wydajności pracy;
2. na konieczności znacznego 
zwiększenia oszczędności w7 na­
szej gospodarce; 3. na podnie­
sieniu warunków bytu klasy 
robotniczej; 4. na przygotowa­
niu i wychowaniu oraz prze­
szkoleniu kadr 
niezbędnych do 
nu 6-letniego.

Plan 6-letni 
wzrost wydajności w przemyśle 
o 68 proc., w budownictwie o 
85 proc., w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych o 90 
proc., na kolejach o blisko 52 
proc. Osiągnięcie tego wzro­
stu wydajności pracy jest nie­
zbędnym warunkiem realizacji 
planu 6-letniego.

Obok zagadnienia wzrostu 
wydajności pracy, klasa robot­
nicza i związki zawodowe mu­
szą skupić swoją uwagę na dru­
gim bardzo ważnym zagadnie-1 
niu oszczędności w naszej pro- całym świecie

przewiduje

MOSKWA (PAP). Dzien­
nik „Prawda” poświęca ponie­
działkowy artykuł wstępny do­
tychczasowym wynikom i za­
daniom potężngo ruchu naro­
dów na rzecz pokoju.

Ruch w obronie pokoju na 
stwierdza

Obrady Rady Centralnej
Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych

BERLIN (PAP). W ponie­
działek otwarta została w Ber­
linie IV sesja Rady Centralne­
go Frentu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych. Na porządku 
dziennym prace wstępne przed 
ogólnokrajowym Kongresem 
Frontu, który odbędzie się w 
dniach 25 i 26 sierpnia, oraz 
przygotowania programu wy­
borczego na wybory paździer­
nikowe.

Na IV sesji Rady Centralnej 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych przemawiał 
m. in. premier Grótewohl. Na­
wiązując do zapowiedzi zwoła­
nia kongresu Frontu Narodo­
wego premier Grotewohl 
stwierdził, że głównym zada­
niem tego kongresu będzie u- 
stalenie nowych form walki na­
rodu niemieckiego o swe po­
stulaty. Naród niemiecki ma 
dzisiaj prawo stawiać opor

przeciwko polityce zachodnich 
władz okupacyjnych, które lek- 
ceważą jego prawa. Zachod­
nie wojska okupacyjne przeby­
wają na gruncie Niemiec Za­
chodnich już nie po to, by wy 
konywać wiążące uchwały 
poczdamskie. Stały się one ar­
mią interwencyjną, która pro­
wadzi „zimną wojnę" w zacho­
dnich Niemczech.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, świadomy 
swych obecnych zadań, wyraża 
gotowość udzielenia ochrony 
ofiarom walki z kapitalizmem 
zachodnim, który chce ujarz­
mić i skolonizować Niemcy. 
Kończąc premier NRD wyraził 
przekonanie, że ostatecznie po­
tężna siła magnetyczna Frontu 
Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych obejmie swym wpły­
wem całe Niemcy.

24 dywizja amerykańska
dosicrętnie rozbita
Koreańska Armia Ludowa
uijruioliła

------  - - / • 1/ ■ II* *

, donoszą, że ogłoszony tam ko­
munikat dowództwa naczelnego 
Koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, iż w dniu 1 sierpnia 
oddziały ludowe toczyły w dal­
szym ciągu zaciekłe walki z 
wojskami amerykańskimi na 
wszystkich odcinkach frontu.

W dniu 31 lipca wojska lu­
dowe, działające w prowincji 
północny Kensan po przełama­
niu zaciekłego oporu nieprzy­
jaciela wyzwoliły miasto Ecz- 
hon. .W walkach o wyzwolenie 
miasta Eczhon wojska ludowe 
wzięły licznych jeńców i znacz­
ną zdobycz.

Wojska amerykańskie bom­
bardują i ostrzeliwują w spo­
sób barbarzyński otwarte mia­
sta oraz wsie koreańskie. O- 
kręty nieprzyjacielskie, wśród 
których znajdowały się krążow­
niki, atakowały zachodnie wy­
brzeża Korei oraz zbombardo­
wały dzielnice nreszkalne miast 
położonych na wyspie Czhodo. 
W dniu 31 lipca okręty nie- 
p rżyj acielski e zbomb a r do wały 
wsie w pobliżu Jangjan*

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin, reasumując wyniki 
działań Koreańskiej Armii Lu­
dowej stwierdza, że armia ta

listom amerykańskim w ciągu 
miesiąca od 25 czerwca do 25 
lipca, rozbiła doszczętnie dwu­
dziestą czwartą dywizję VIII 
armii amerykańskiej oraz około 
50 tysięcy wojsk marionetko­
wego rządu Li Syn-Mana.

Pierwsza, 6iódma i czwarta 
dywizja wojsk Li Syn-Mana zo­
stały starte, a trzecia, piąta, 
szósta i ósma — poniosły tak 
poważne straty, że nie są zdol­
ne do dalszej akcji.

Niedobitki wojsk llsynma- 
nowskich liczą obecnie niewie­
le ponad 40 tysięcy żołnierzy, 
a korpus policji i żandarmerii — 
około 10 tysięcy ludzi.

Po stracie całej dywizji Ame­
rykanie mają obecnie w Korei 
najwyżej 17 tysięcy żołnierzy i 
nieznaczną ilość artylerii.

W toku działań Armia Lu­
dowa wyzwoliła 12 milionów 
Koreańczyków, czyli 75% 
całej ludności Korei połud­
niowej. Wyzwolone teryto­
rium obejmuje obszar 54 600 
km kw., czyli około 58% 
całej Korei południowej. Te­
rytorium to obejmuje 4 pro­
wincje z 78 powiatami, sto­
licę Seul i 53 inne miasta. 
Seul został wyzwolony w 
trzecim dniu walk przeciw­
ko agresorom amerykań­
skim.

Armia Ludowa odnosi wciąż 
nowe zwycięstwa i klęska in­
terwencji najeźdźców imperia­
listycznych jest nieunikniona.

ciągu minionych 23 lat — po 
przez największe trudności do 
zwycięstw. W miarę zbliżania 
się dnia Armii Ludowo-Wy­
zwoleńczej wzmagały się w 
Chinach manifestacje ludowe 
przeciwko interwencji zbrojnej 
USA w Korei i na Formozie. 
Widownią masowej kampanii 
protestacyjnej był m. in. Szang­
haj. W 30 dzielnicach tego ol­
brzymiego miasta odbyły s:ę 
masowe wiece, na których pię­
tnowano agresorów amerykań­
skich. Na gmachach publicz­
nych widniały hasła, wzywają­
ce naród chiński i ludy całego 
świata do przeciwstawiania «»ię 
agresorom. W oknach wysra- 
wcwych umieszczono mapy o- 
brazujące rozwój wojny wy-

Nowy układ handlowy 
polsko - austriacki 

WARSZAWA (PAP). W 
Wiedniu parafowany został w 
.dniu 1 bm. nowy układ han* 
dlowy polsko-austriacki na o® 
kres do 31 lipca 1951 r. Układ 
przewiduje w tym okresie wy­
mianę towarową wartości ok. 
40 milionów dolarów.

Eksport z Polski obejmie m. 
in.: węgiel, chemikalia, cukier, 
nasiona, świnie, szkło, porce­
lanę. Głównymi pozycjami im® 
portowymi z Austrii będą: ma­
szyny. łożyska kulkowe, alu­
minium. magnezyt. nawozy 
sztuczne, stal szlachetna.

Przeszło 250 milionów ludzi
podpinało Apel Sztokholmski

Walka o zakaz broni atomowej
ogarnia najodleglejsze zakątki kuli ziemskiej

dziennik — nabiera z dniem 
każdym coraz szerszego rozma­
chu. Już przeszło 250 milionów 
ludzi podpisało apel sesji sztok­
holmskiej Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń- 
ćów Pokoju w sprawie zakazu 
broni atomowej i uznania za 
zbrodniarza wojennego każde­
go rządu, który by pierwszy u- 
żył tej broni agresji j masowej 
zagłady ludzi.

Z ogromnym powodzeniem 
kampania zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim roz- 
wija się w Związku Radziec­
kim. Bojownicy o pokój, wi­
dząc wolę pokoju, ożywiającą 
naród radziecki, czerpią z niej 
mocne przekonanie, że zdołają 
okiełznać ciemne siły wojny, je­
żeli stanowczo wystąpią w o- 
bronię pokoju,

Walka o zakaz broni atomo­
wej ogarnia najodleglejsze za­
kątki kuli ziemskiej — od Indo­
nezji i Cejlonu po Grecję i Ju­
gosławię, gdzie wbrew faszy­
stowskiemu terrorowi prowa­
dzona jest podziemna akcja 
zbierania podpisów pod Apelem

Na interwencję zbrojną im­
perialistów amerykańskich w 
Korei obrońcy pokoju odpowia­
dają jeszcze większym zwar­
ciem swych szeregów, dalszym 
rozszerzeniem bazy masowego 
ruchu na rzecz pokoju, nada­
niem akcji obrońców pokoju 
jeszcze bardziej zorganizowane-

go charakteru. We wszystkich 
krajach rozbrzmiewa z ogromną 
siłą stanowcze żądanie narodów 
miłujących pokój: „Ręce precz 
od Korei!*' Nie jest rzeczą przy­
padku, że liczba podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim wzra­
sta szczególnie szybko właśnie 
w ostatnich czasach, gdy agre­
sorzy amerykańscy wszczęli 
wojnę zaborczą w Korei.

iruman Itmaia się 
dalszych kredytów 

na zbrojenia 
WASZYNGTON (PAP).

W dniu 1 sierpnia prezydent 
Truman przesłał na ręce prze­
wodniczącego Izby Reprezen­
tantów — Rayburna pismo, w 
którym domaga się dalszych 
kredytów w wysokości 4 miliar­
dów dolarów na zbrojenia dla 
„państw popierających Stany 
Zjednoczone".

Przewodniczący komisji kre­
dytowej Izby Reprezentantów 
— Kennan oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że Truman u- 
waża swój wniosek za sprawę 
„niecierpiącą zwłoki" i dodał, 
że komisja „poweźmie odpo­
wiednią uchwałę jak najrych­
lej".



Zadania związków zawodowych
w realizowaniu wspaniałego planu
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Przodujący 
młodzieżowi budowniczowie

Nowej Huty

(Ciąg dalszy ze strony 1) 
ści stopniowego obniżania cen 
artykułów szerokiego spożycia, 
co z kolei da wzrost realnych 
zarobków klasy robotniczej.

Przed związkami zawodowy­
mi stają olbrzymie i odpowie­
dzialne zadania codz;ennej i 
wytrwałej mobilizacji klasy ro­
botniczej, jej energii twórczej 
i entuzjazmu w celu osiągnię­
cia wzrostu wydajności pracy 
i zwiększenia oszczędności w 
produkcji, w celu zagwaranto­
wania zwycięskiej realizacji 
planu 6-letniego.

Współzawodnictwo 
pracy crężem 

w wykonywaniu planów
Wypróbowaną motodę reali­

zacji tych zadań stanowi współ­
zawodnictwo pracy. Współza­
wodnictwo nie jest sztywną raz 
na zawsze ustaloną formą pra­
cy, lecz jest potężną siłą dy­
namiczną, rozwijającą coraz to 
nowe formy twórczej pracy 
klasy robotniczej.

Szeroki rozmach 
wodnictwa pracy, 
klasy robotniczej, 
niki, które pozwoliły zreali­
zować przedterminowo plan 
3-letni, który umożliwił obe­
cne podjęcie planu 6-letniego 

' w rozszerzonym zakresie.

współza- 
entuzjazm 
olo czyn-

Węgrzy zdobywają 
międzynarodowe mistrzostwo Polski 

w grze podwójnej mężczyzn

bez

przez

W finale gry podwójnej 
mężczyzn w międzynarodo­
wych mistrzostwach Polski w 
tenisie spotkały się czołowy 
debel węgierski Asboth — Adam 
oraz reprezentacyjna para pol­
ska Skonecki — Piątek. Pierw­
szego seta prowadzonego w 
bardzo szybkim tempie wygry­
wają Węgrzy 6:2. Para polska 
obok kapitalnych zagrań obu 
naszych deblistów wykazuje 
pewne nieporozumienia, skute­
cznie wykorzystywane 
zwłoki przez Węgrów. Stałe 
strofowania, udzielane 
Skoneckiego Piątkowi nie po­
dobają się publiczności, która 
protestuje wrzawą i okrzyka­
mi w rodzaju ,,Skonecki cicho".

Ostatecznie nieporozumienie 
między kortem a trybunami 
zamienia się w gorące owacje 
na cześć Piątka. Historia ta je­
dnak wyraźnie peszy parę pol­
ską, która niemal bez oporu, 
przy dużej abnegacji Skonec­
kiego pozwala wygrać Węgrom 
drugiego seta 6:3. W trzecim 
secie nagły zryw pary polskiej, 
przy czym każdy gem jest 
przedmiotem ciężkiej walki, W 
rezultacie Polacy wygrywają 
tego seta 6:4. Węgrzy stanowią 
dla nich często ścianę, o którą 
odbijają 6ię mecze polskie. 
Piątek miał dziwne „szczęście": 
raz trafił Adama w „jabłko

Młodzież
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej 
pozdrawia 
młodzież polską

WARSZAWA (PAP). Licz­
ne miejskie i fabryczne koła 
młodzieży, zorganizowanej w 
związku wolnej młodzieży nie­
mieckiej (FDJ) przesłały do Za­
rządu Głównego ZMP listy z 
serdecznymi pozdrowieniami dla 
młodzieży Polski Ludowej.

Młodzież z zakładów w Saal- 
feld, zorganizowana w FDJ pi­
sze m. in.: „My, młode pokole­
nie niemieckie widzimy w gra­
nicy na Odrze i Nysie granicę 
przyjaźni i pokoju między Pol­
ską Ludową, a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną". Mło­
dzież fabryki w Ronneburgu 
stwierdza: „Granica na Odrze i 
Nysie jest ostateczną i trwałą 
granicą pokoju i przyjaźni". 
Młodzież okręgu wiejskiego 
Kloster Vessra oświadcza: „Jest 
naszym szczerym pragnieniem, 
wałczyć ramię przy ramieniu 
wraz z wami o światowy pokój, 
o postęp i lepsze warunki ży­
ciowe mas pracujących".

pomysłu, twórczej myś'i robot­
nika, która byłaby zlekceważo­
na.

Należy również czuwać nad 
Warunkiem umasowie- >.tym, by narady te nie bvły 

zebraniem z 17 punktami po­
rządku dziennego, le<z bv bvłv 
— naradami o kilku punktach z 
wyczerpującym ich omówie­
niem.

Kolejnym warunkiem urna- 
sowienia nowych form współza­
wodnictwa pracy jest

przenoszenie 
doświadczeń przodow­
ników, racjonel zatorów 
na tym odcinku zw. zaw. jesz­
cze niedostatecznie pracują.

Zarządy związków przecho­
dzą obok tych zagadnień obo­
jętnie, nie doceniają tego, ze 
dzięki przenoszeniu metod pra­
cy przodowników podniesie się 
stopień kwalifikac i zawodowej 
innych pracowników.

Niezmiernie doniosłym wa­
runkiem umasowienia nowych 
form współzawodnictwa psacy 
jest gruntowną znajomość 
dań* produkcyjnych przez 
żdego pracującego, zespół, 
dział, całą załogę fabryczną.

Instancje związków winny 
podchwytywać inicjatywę mas, 
powinny systematycznie anali­
zować rozwój współzawodni­
ctwa.
nia współzawodnictwa pracy 
jest:

1. Doprowadzenie planu do 
świadomości każdego robotni, 
ka.

2. Podejmowane konkretnych 
zobowiązań przez samych ro­
botników.

3. Systematyczne przenosze­
nie doświadczeń przodujących 
robotników i brygad na całą 
załogę.

4. Systematyczne przeprowa­
dzanie kontroli zobowiązań z 
udziałem szerokich mas bioią- 
cych udział we współzawodni­
ctwie robotników, majstrów, 
techników i inżynierów oraz 
szeroka popularyzacja wyników 
i osiągnięć.

Ścisłe przestrzeganie przez 
związkj zawodowe tych wa­
runków decyduje o aktywiza­
cji rzesz robotniczych, a więc 
o rozwoju ruchu współzawod­
nictwa pracy.

Ważnym elementem umaso- 
wienia* nowych form współza­
wodnictwa pracy są naradv 
wytwórcze. Szczególny nacisk 
winien być położony na naady 
w grupach związkowych i od­
działowych, a przyjęte na nich 
wnioski winny być orzedmto­
tem dalszych, głębokich roz­
ważań i pracy. Nie może być

Znaczenia postępu 
technicznego

Wykonanie planu 6-letniego 
wiąże się nierozerwalnie z 
wprowadzeniem postępu tech­
nicznego, nowej techniki we 
wszystkich dziedzinach nasze; 
gospodarki. Nieodzownym ele­
mentem postępu technicznego i 
rewolucji techniczne- jest dzia­
łalność szerokich mas robotni­
ków, majstrów, techników, in­
żynierów, racjonalizatorów, no­
watorów. Ruch ten z miesiąca 
na miesiąc przybiera na sile. 
W samym tylko pierwszym 
kwartale bież, roku ilość zgło­
szonych pomysłów sięga 14 ty­
sięcy, gdy w całym roku ub. 
ilość ta wynosiła 17.500.

O rozwoju ruchu racjonaliza­
torskiego świadczy ilość pra­
wie 1200 prac, które wpłynęiy 
na zorganizowany przez Główny 
Instytut Pracy konkurs na opis 
metody pracy przodownika i ra­
cjonalizatora.

Podstawą nowej techniki jest 
mechanizacja procesów wy­
twórczych. „Mechanizacja pro­
cesów pracy jest tą nową d’a 

„ , . . , , . nas decydującą siłą, bez której
między Koermoeczi (Węgry) a niemożliwe jest utrzymanie 
Jędrzejowską. --------

Adama" czym wyłączył go z 
gry na kilka minut, drugi zaś 
raz przy meczu piłka wyrżnę;a 
w głowę Visiru 2, siedzącego 
poza kortem. Czwarty set jest 
najcięższym ze wszystkich roz­
grywanych, przy czym w ser­
cach widzów tli się słabiutka 
nadzieja, że może jednak uda 
się Węgrów pokonać. Niestety 
— raz jeszcze debel polski mu- 
siał uznać wyższość rakiet wę­
gierskich i czwartego seta — a 
z nim mecz — Skonecki Piątek 
przegrywają 7:5.

Deszcz przerwał to bardzo a- 
trakcyjne spotkanie, jak rów­
nież uniemożliwił rozegranie 
finału gry pojedyńczej pań 

/

PEKIN (PAP). Wychodzący w Phenian dziennik „Mindżu 
Czoson" zamieścił artykuł b. doradcy politycznego Lj Syn- 
Mana — Mun Hak-Wona, który ujawnia kulisy amerykańskich 
przygotowań do agresji w Korei.
Mun Hak-Won stwierdza, że 

Dulles przybył w czerwcu do 
Korei południowej specjalnie 
w tym celu, aby zorientować 
się w sytuacji i udzielić Li Syn- 
Manowi rozkazu rozpoczęcia 
bratobójczej wojny. Dulles — 
pisze autor artykułu —- przybył 
do Korei na specjalne zaprosze­
nie Li Syn-Mana, który pragnął 
przy tej okazji omówić z Dulle- 
sem sprawę rozpoczęcia wojny 
domowej. Na naradzie wyższych 
wojskowych amerykańskich w 
Tokio omawiano przede wszy- 

ani naszego tempa ani nowej stkim sprawę terminu i metod

PIĘĆ LAT POCZDAMU
Przed pięcioma laty, w dniu 

2 sierpnia 1945 roku, w Ceci; 
lienhofie koło Poczdamu został 
podpisany dokument między* 
narodowy, który wszedł do his 
stęrii pod nazwą Układu Pocz, 
damskiego. Układ ten był owo5 
cem wszechstronnych rozwa* 
żań i porozumień, zawartych 
między rządami ZSRR. USA 
i Wielkiej Brytanii w sprawie 
likwidacji wojny i utrwalenia 
pokoju światowego.

Podpisanie układu poprzedzis 
ły liczne konferencje, w któ* 
rych brali udział; Generalissi; 
mus Stalin, prezydent Truman 
i ówczesny premier Wielkiej 
Erytaniii Winston Churchill, 
któremu towarzyszył ówczesny 
szef opozycji angielskiej Kle* 
mens Attlee, Towarzyszyli im 
ministrowie spraw zagranicz* 
nych trzech rządów: Mołotow, 
Byrnes i Eden,oraz szefowie 
sztabów i inni doradcy.

W tym składzie odbyło się 
w okresie od 17 do 25 lipca 
9 posiedzeń. Potem konferencję 
przerwano na dwa dni aż do 
ogłoszenia wyników wyborów 
w Anglii. W dniu 28 lipca 1945 
Attlee powrócił na konferencję 
jako premier rządu brytyjskie* 
go. w towarzystwie nowego mi; 
nistra spraw zagranicznych W. 
Brytanii. Ernesta Bevina. po 
czym przez cztery dni toczyły 
się dalsze obrady. Szefowie 
trzech rządów spotykali się re* 
gulamie w towarzystwie swych 
ministrów spraw zagranicz­
nych. Podobne spotkania miały 
miejsce pomiędzy samymi mi* 
rastrami spraw zagranicznych. 
Również codziennie zbierały się 
komitety, wyznaczone przez 
ministrów spraw zagranicznych 
w celu wstępnego przedyskuto;

za- 
ka- 
od-

%
wania zagadnień, umieszczo* 
nych na porządku obrad kon; 
ferencji.

Jak widać. Uchwały Pocz* 
damskie były rezultatem poro; 
zumień między trzema rządami 
na najwyższym szczeblu przy 
udziale kompetentnych dorad* 
ców politycznych i wojsko* 
wych. Jasne jest, że były one 
rezultatem dojrzałego namysłu 
i uwzględniały zarówno intere* 
sy pokoju światowego, jak ró; 
wnież interesy narodów, w któ* 
rych imieniu Układ Poczdam­
ski został zawarty.

A jednali spośród trzech rzą* 
dów. które wzięły na siebie zos 
bowiązania przewidziane Ukła* 
dem Poczdamskim, tylko Zwiąs 
zek Radziecki wykonuje posta. 
nowienia tego układu.

„Celem porozumienia — 
brzmi jedno z postanowień u- 
kładu — jest wprowadzenie w 
życie deklaracji jałtańskiej 
względem Niemiec. Militaryzm 
i narodowy socjalizm niemteck1 
będą wyrwane z korzeniami, 
a sprzymierzeńcy, za wspólnym 
porozumieniem, podejmą obec* 
nie i w przyszłości inne niezbę­
dne zarządzenia, aby osiągnąć 
pewność, że Niemcy już nigdy 
więcej nie stana się groźbą dla 
swoich sąsiadów, albo dla po* 
koju świata.

Dziś, w pięć lat po podpisa­
niu tego dokumentu widzimy, 
że postanowienie to zostało 
zrealizowane tylko w radziec­
kiej strefie okupacyjnej, gdrie 
powstała Niemiecka Republi 
ka Demokratyczna, uprawia­
jąca politykę pokoju i przy­
jaźni wobec sąsiadów. Nato­
miast w zachodnich strefach 
okupacyjnych rządy USA i W. 

skali produkcji" — powiedział 
Tow. Stalin na naradzie dzia­
łaczy gospodarczych w 1931 ro­
ku.

Zadaniem związków zawodo­
wych jest stale wyjaśnianie ro­
botnikom korzyści nowej tech­
niki, nowych urządzeń mechani­
cznych. Zadaniem związków za­
wodowych jest również stwa­
rzanie warunków umożliwiają­
cych najpełniejszy rozwój ro­
botniczej myśli racjonalizator­
skiej.

Wielką dźwignią wzrostu 
wydajności pracy są normy. 
Normy są czynnikiem mobilizu­
jącym szerokie masy do wyko­
nywania planów produkcyj­
nych i walki o wyższą wydaj­
ność. Normy pracy są podsta­
wowym elementem, 
których tworzy się plany pro­
dukcyjne.

Zadanie to mogą spełnić je­
dynie prawidłowe normy pra­
cy, normy techniczne, ustalone 
w oparciu o ścisłą analizę 
możliwości produkcyjnych, u- 
względniając jednocześnie do­
świadczenie i metody przodow­
ników pracy.

Dokończenie przemówienia 
przewodniczącego CRZZ Kło- 
siewicza podamy w numerze 
jutrzejszym.

na bazie

Kulisy amerykańskich przygotowań 
efo agresli w
Były doradca polityczny Li Syn-Mana ujawnia 

szczegóły agresywnych planów gen.Mac Arthura
i’

prowadzenia wojny w Korei o- 
raz sprawę zalegalizowania o- 
kupacji Formozy.

Według planu Mac Arthura, 
wojska amerykańskie miały do 
końca lipca zająć Formozę. W 
tym celu konieczne było rozpę­
tanie wojny bratobójczej w Ko­
rei, która mogłaby się stać pre­
tekstem do okupowania Formo­
zy. Dlatego też wojna w Korei 
powinna była rozpocząć się w 
l:pcu. Na naradzie w Tokio 
agresywny plan Mac Arthura 
został zatwierdzony.

W połowie czerwca — pisze

Brytanii oraz Francji, która 
nieco później również przyłą­
czyła się do Układu Poczdam­
skiego, uprawiają politykę 
wręcz odwrotną, niż to prze­
widuje Układ Poczdamski. W 
zachodnich Niemczech naro­
dowy socjalizm tylko nie zo­
stał ,.wyrwany z korzeniami", 
ale przeciwnie — jest pieczo­
łowicie chroń ony i podsycany 
przez nządy mocarstw zachod­
nich. Polityka mocarstw za­
chodnich nie tylko nie usunę­
ła groźby odnowienia sę im­
perializmu w Niemczech, ale 
wręcz przeciwnie zmierza w 
kierunku wskrzeszenia w 
Niemczech zachodnich agre­
sywnej armii w celu podważe­
nia pokoju światowego. Mo­
carstwa zachodnie w swej po­
lityce popierania militaryzmu 
w Niemczech zachodnich 
sprzeciwiają sę i łamią wolę 
tamtejszej ludności pracują­
cej. Fakt,, że Niemcy, którzy 
zbierają podpisy pod Sztok­
holmskim Apelem Pokoju w 
zachodnich strefach okupacyj­
nych. są prześladowani i wię­
zieni — jest najlepszą ilustra­
cją tej wrogiej pokojowi pod­
stawy mocarstw kapitallitycz 
nych.

Oczywiście rządy mocarstw 
zachodnich pogwałciwszy naj­
istotniejszą część Układu Pocę 
damskiego pogwałciły również 
i inne jego postanowienia, a 
przede wszystkim zasadę czte­
rostronnego rozstrzygania w 
kwestiach niemreckich. Skutki 
takiego postępowania są oczy­
wiste: Podczas gdy Układ 
Poczdamski jest przepojony 
duchem współpracy między­
narodowej i dążeniem do

KRAKÓW (PAP). Młodzież 
ZMP-owska z zapałem wznosi w 
Nowej Hucie gmachy pierwsze­
go socjalistycznego miasta w 
Polsce.

Przodująca w tej gigantycz­
nej pracy 51 ochotnicza bry­
gada ZMP wykonująca przecięt­

„Uzdrowiska Polskie41 
przejmują sanatoria 
WARSZAWA (PAP). Przed* 

siębiorstwo Państwowe „Uzdro* 
wiska Polskie" przejmuje obec* 
nie zarząd sanatoriów i uzdro* 
Wisk. które dotąd podlegały 
Zakładowi Ubezpieczeń Spo= 
łecznych lub miejscowym sa= 
morządom, W ten sposób „U* 
zdrowiska Polskie" będą admi* 
nitrować wszystkimi sanatoria* 
mi w miejscowościach kura* 
cyjnych.

Do sieci lecznic zdrojowych 
„Uzdrowisk Polskich'* włączę* 
no santoria ZUS w Busku, Iwo* 
niczu, Inowrocławiu, Ciecho* 
cinku Kudowie, Krynicy, Swie* 
radowie, Jastrzębiu = Zdroju, 
Lądku=Zdroju i Czerniawie. Od 
samorządów dyrekcja „Uzdro* 
wisk Polskich" przejęła ostat* 
nio zarząd uzdrowisk: Nałę« 
czów, Swoszowice, Ustronie 
Śląskie i Wieniec Kujawski.

*

utrwalenia pokoju, wszystkie 
późniejsze decyzje trzech rzą­
dów mocarstw zachodnich w 
sprawach Niemiec skierowane 
są swym ostrzem przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji 
ludowej oraz są spreeczne z 
interesami narodu niemieckie­
go. Celem ich jest utrzymanie 
na czas jak najdłuższy oku­
pacji Niemiec zachodnich, 
przekształcenie ich w kolonię 
kapitału anglo - amerykańsko- 
francuskiego oraz bazę nowej 
agresji wojennej. W przeci­
wieństwie do bezprawnych i 
łamiących Układ Poczdamski 
poczynań mocarstw zachod­
nich, ZSRR i Polska stanow­
czo występują w obronie u- 
kładu i opierają swą politykę 
wobec Niemiec na jego pod­
stawie.

Treść uchwał poczdamskich 
posiada dla Polski, jak j dla 
całego obozu demokracji i po­
stępu znaczenie historyczne. 
Położyły one podwaliny pod 
rozwój pokojowych stosunków 
z Niemcami. Życie potwierdzi­
ło słuszność zasad Poczdamu. 
Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w układach 
zawartych z Polską stanął nie 
zwłocznie na gruncie uchwał 
poczdamskich, określając usta­
loną w Poczdamie granicę pol­
sko-niemiecką . jako granicę 
pokoju i przyjaźni. W ten spo­
sób rządy Polski i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej wykazały całemu światu 
ogromne, pokojowe walory 
Układy Poczdamskiego, jako 
poważnego elementu w walce 
o stabilizację i obronę zagro­
żonego przez imperialistów 
pokoju. j. w. 

nie 135—240% normy szczyci 
się wieloma wybitnymi przo­
downikami w pracy i nauce.

W jej szeregach pracuje, od­
znaczony niedawno srebrnym 
krzyżem zasługi, młodociany 
murarz, syn małorolnego chło­
pa z woj. rzeszowskiego — 
Piotr Ożański, który nie tylko 
sam uzyskał pełne kwalifikacje 
zawodowe przy budowie nowe­
go miasta, lecz również wy­
szkolił 5 swych kolegów na sa­
modzielnych murarzy. Jego 
grupa murarska wraz z grupą 
ZMP-owca Szczygła ustanowi­
ła nowy młodzieżowy rekord 
murarski, układając w ciągu 8 
godzin ponad 34 tys, cegieł.

W 52 ochotniczej bryga­
dzie ZMP, budującej bloki mie­
szkalne i szkołę podstawową 
przoduje 17-letni murarz Józef 
Kraj, syn małorolnego chłopa 
z powiatu kłodzkiego, osiągają­
cy stale ok. 250% normy.

„Chciałbym w przyszłości — 
mówi młodociany murarz — 
odznaczony w dniu Święta Od­
rodzenia brązowym krzyżem za­
sługi — kształcić się nadal, aby 
po skończeniu budowy Nowej 
Huty pracować w niej w dal­
szym ciągu."

Sześciu innych junaków 52 
brygady ustanowiło rekord 
przy dowozie materiałów bu­
dowlanych, osiągając w ramach 
Czynu Lipcowego po 945% 
normy.

dalej Mun Hak-Won — sytua­
cja w Korei południowej była 
niezwykle ciężka, dlatego też Li 
Syn-Man postanowił osłonić 
swe polityczne niepowodzenia 
wojną bratobójczą.

Mac Arthur, podobnie jak i 
Truman, główną uwagę skon­
centrował na 38 równoleżniku. 
W czerwcu Li Syn-Man co­
dziennie posyłał Mar Arthurowi 
sprawozdania o sytuacji na 38 
równoleżniku. Ze swej strony 
Mac Arthur informował o tym 
Trumana, W tej sytuacji "Hu­
mań wysiał w czerwcu do Ko­
rei południowej Dullesa, który 
miał umocnić Li Syn-Mana w 
postanowieniu rozpoczęcia woj­
ny bratobójczej.

Dulles udał się na 38 równo­
leżnik i telegraficznie zawia­
domił Tokio i Waszyngton o 
swych wrażeniach ’ wnioskach: 
Stany Zjednoczone powinny 
być gotowe do rozpoczęcia, 
agresji. Po powrocie do Tokio 
Dulles w rozmowę z Mac Ar­
thurem podkreślił, że sytuacja 
w Korei jest napięta i że nale­
ży niezwłocznie rozpocząć woj­
nę domową.

Nazajutrz po przyjeździe 
Dullesa do Tokio do Korei po­
łudniowej wyjechała grupa ofi­
cerów sztabu Mac Arthura, 
która szczegółowo zbadała oko­
lice 38 równoleżnika. W depe­
szach do Departamentu Stanu 
Dulles i Mac Arthur mówili o 
decyzji rozpoczęcia wojny bra­
tobójczej w Korei, jako . o 
przedsięwzięciu Stanów Zjedno­
czonych.

Manewry
wojsk okupacyjnych

w Niemczech Zachodnich
BERLIN (PAP). Dziennik 

„Neues Deutschland” donosi 
z Hanoweru, że w Dolnej Sak­
sonii odbywają się wielkie 
manewry wojsk okupacyjnych, 
w których oprócz oddziałów 
brytyjskich biorą udział jed­
nostki duńskie, norweskie i 
belgijskie. W charakterze obs 
serwatorów w manewrach bio­
rą udział liczni oficerowie kra­
jów. należących do agresyw­
nego paktu atlantyckiego.

Ludność cywilna składa wła* 
dzom wojskowym liczne prote* 
sty przeciwko zachowaniu się 
żołnierzy, którzy podczas ma­
newrów zabierają chłopom by­
dło. Żołnierze twierdzą, że o- 
trzymali rozkaz „zaopatrywa­
nia się w żywność we włas* 
nym zakresie” podczas mane­
wrów.



Z dziennika podróży do ZSRR (11)

Uczeni zeszli na ziemię
17 czerwca.

Delegat Jan Olejnik z gro­
mady Pawle, województwa ol­
sztyńskiego ukląkł na kolanach, 
a potem idąc na czworakach, 
prześliznął się między nogami 
innych delegatów i ulokował 
bezpiecznie pod ołowianą płytą 
doświadczalnego stołu.

Ma teraz podwójną korzyść 
Jest blisko wykładowcy i sły­
szy go doskonale, poza tym za­
darłszy do góry głowę może 
oglądać jak też poruszająca 
się na stole maszyna wygląda 
od spodu.

Przykład jest zaraźliwy. Jan 
Banasiak usiłuje pójść śladami 
Olejnika. Że stoimy tuż jeden 
obok drugiego, gdy schyla się, 
potrąca sąsiadów, wywołuje 
zamieszanie, lecz i tak uklęk­
nąć nie może, bo nie ma gdzie. 
Jedni sykają, inni nawołują go 
do porządku, jeszcze inni żalą 
się głośno, że ciągle potrącani 
nie mogą notować. Wszystko 
to ma miejsce w laboratorium 
katedry mechanizacji hodowli, 
od którego rozpoczęliśmy zwie­
dzać Wyższą Szkołę Inżynie­
rów Mechanizacji,

Laboratorium zastawione cst 
wielką ilością miniaturowych 
urządzeń: takich, które się już 
w kołchozach stosuje (a które 
później oglądaliśmy w oborach 
i stajniach) i tych które do­
piero są w fazie doświadczeń. 
Więc urządzenia do przywiązy­
wania i odwiązywania 25 krów 
na raz, automatyczne poid’a 
rozmaitego typu, maszyny do 
masowego strzyżenia owiec, 
elektryczne do jarki konstrukcji 
radzieckiego uczonego Koro- 
lewa, zespół maszyn do prze­
róbki mleka, a wreszcie urzą­
dzenia do pompowania wody 
z dużej głobokości.

Właśnie te ostatnie budzą 
największe zainteresowanie de­
legatów.

— Patrzcie — mówj Karpiń­
ski, delegat spółdzielni produk­
cyjnej „Błonie". — Patrzcie 
jaki to sprytny naród. Wykopią 
studnię, motorek elektryczny 
postawią, dwa sznury do wody 
wpuszczą i woda sama do góry 
leci, choć studnia na 20 metrów 
głęboka. U nas choć studnie są 
płytkie, człowiek ostatni pot 
z siebie daje, by wiadrem tyle 
wody ile potrzeba dobyć.

* , ♦*
Patrzę na miniaturowe 

dzenie do czerpania wody, ja­
kie nam prezentują. Aparatura 
oparta jest na najprostszych 
prawach fizyki znanych każde­
mu inżynierowi, będących dla 
każdego uczonego zjawiskami 
całkiem nieskomplikowanymi, 
wliczając już w to szybkość 
obrotów sznura i 
bóść.

Myślę przy tym 
żalem, że dopiero 
Radzieckim, gdzie 
rośli z dzieci chłopskich, 
z dzieci robotniczych, gdzie u- 
czeni ci jako kilkunastoletnie 
pędraki dobrze się musielj na­
trudzić wyciągając z głębo­
kich studni ciężkie wiadra z 
wodą, dopiero ci uczeni pomy­
śleli jak o rzeczy zupełnie na­
turalnej, by wiedzę, by naukę 
zastosować do najprostszych 
codziennych prac ludzkich, by

urzą-

jego gru-

z pewnym 
w Związku 
uczeni wy- 

czy

Mapa dróg wodnych zachodnie] 
części wojew. olsztyńskiego

w pracy tej ulżyć. Dopiero ci 
uczeni zeszli z bardzo wyso­
kich regionów myśli, na chro­
powatą powierzchnię ziemi i 
powierzchnię tę jęli wygładzać, 
by stóp ludzkich nie raniła.

A potem już zupełnie ze zło­
ścią myślę, że nasze poczciwe 
wiejskie, żurawie, będące cha- 
rakterystycznym ornamentem 
opiewanego przez pisarzy czy 
poetów krajobrazu, to są wła­
ściwie zabytki z czasów fara­
ona Cheopsa.

Podobna myśl musi nurtować 
również mojego przyjaciela Ty- 
choniuka, gdyż zwraca się na­
gle do objaśniającego nas pro­
fesora i prosi o podanie dokła­
dnych wyliczeń potrzebnych 
przy budowie aparatu.

1— Ja to u 6iebie w spół­
dzielni produkcyjnej wprowa­
dzę — mówi. — Po co u licha 
mają się w mojej spółdzielni 
kobiety męczyć przy korbie czy 
żurawiu. Motorek mam, 
transmisyjny jest, sznurów 
$o licha. Zrobj się.

Jestem przekonany, że 
zrobi, że Tychoniuk słowa 
■trzyma. Buntuję się natomiast 
mimo woli przeciw stwierdze­
niu oczywistej prawdy, iż ma­
my w kraju kilka politechnik, 
mamy wiele szkół technicznych, 
mamy w kraju wielu wybitnych 
fizyków o światowej sławie, 
mamy Puławy, mamy wreszcie 
(dobrze co prawda w Warsza­
wie zakonspirowany) Instytut 
Doświadczalny Mechanizacji 
Rolnictwa — a chłop Tycho­
niuk, przewodniczący jednej ze 
spółdzielni produkcyjnych, mu- 
siał aż cztery tysiące kilome­
trów przejechać, by w dalekim 
Zarnogradzie dowiedzieć sie ze 
zdumieniem, że ludzie na 
świecie 'dawno już zarzucili 
uciążliwą, znaną jeszcze w sta­
rożytnym Egipcie, metodę wy­
ciągania wody przy pomocy 

pas 
też

się 
do-

Z ferainy tysiąca jezior (IV) Stanisław Krokowski

Ścieżynami Puszczy Piskiej
i statkiem po szynach

a wschodnim szlaku je­
zior mazurskich droga 
wiodła przez Węgorze­

wo, Giżycko, Mikołajki, zbaczan­
ia do Pisza, a teraz prowadza 
do Rucian. Stateczek wartko 
przebywa 24 km drogę. Punk­
tem wypadowym są Mikołajki.

Jeziora już tu mniej rozległe 
i wzrok swobodnie obejmuje o- 
ba brzegi, fantastycznie powy­
ginane, zarosłe trzciną i szu­
warami. Wiatr marszczy wodę. 
Wątły parowiec prychając 
gniewnie, przedziera się pnzez 
fale, zostawiając za sobą smu­
gę piany, szaro-srebme kotło- 
wisko. Woda bije gwałtowniej 
o brzegi, podcina trzciny, które 
kłaniają się najpierw nisko, a 
potem kładą na jezioro. Mama- 
nurek jest przerażona. Popędza 
małe, chroni odwrotu i całe to­
warzystwo ginie z oczu.

Na wąskim jeziorze Bełdan 
woda jest bardzo przejrzysta i 
jakaś senna. Do tego jeziora 
wpada Krutynia, rzeka bardzo 
kręta, łącząca kilkanaście je­
zior.

Okolica piękna. Jesteśmy w 
lasach Puszczy Piskiej, lasach 
wysokich i gęstych. Wśród nich 
nad pięknym Jeziorem Nidzkim, 
przypadła do brzegów osada 
Ruciane. Do niedawna była je­
dną z licznych wiosek, ukry­
tych w puszczy. Dziś stała się 
punktem wyjściowym dla wielu 
obozów, ośrodkiem żeglarskim, 
miejscem wczasów, rajem węd­
karzy, którzy przyciągają tu z 
wszystkich stron.

Siedzi potem wieczorem w 
świetlicy taki mistrz wędki i 
baje o swoich sukcesach. Wczo­
raj złowił ośm;okilowego oko­
nia, dzisiaj o świcie ryby bra­
ły tak nieustępliwie, tak szar­
pały, że ręką ruszyć nie może. 
Udajemy, że wierzymy, bo po 
cóż poczciwinie psuć przyjem­
ność.

— A pan też chodzi na ryby?
— Też.
— Gdzie?
— Do Centrali Rybnej!
Odchodzę w las, który szumi 

ciągle inaczej. Już po kilku 
krokach ogarnia człowieka gę- 

dźwigni, zwanej żurawiem, czy 
przy pomocy

*
koła,

* *
makiem zasiał.Cisza jak

Gruby, stalowy kloc wydłuża się 
powoli. Jesteśmy w laborato­
rium badania wytrzymałości, 
metali i patrzymy na ów klo­
cek, ujęty w dwa uchwyty i 
poddany próbie na rozrywanie. 
Czerwona strzałka manometru 
skacze na zegarze jak szalona. 
Umieszczony obok wielki ter­
mometr rejestruje wzrost tem­
peratury rozrywanej stali. Na 
milimetrowym papierze wolno 
obracającym się wraz z drew­
nianym bębnem, ołówek kreśli 
niezrozumiałe dla nas zygzaki. 
Profesor Korolew, ten sam, któ­
rego godzinę przedtem widzie­
liśmy jak 6zedł wraz z rozśpie­
waną młodzieżą, stoi obok 
maszyny i łyskając ku nam 
szkłami binokli, wyjaśnia dzia­
łanie aparatury. Słucham wraz 
z innymi, lecz jednocześnie 
wydaje mi się, że to ja biorę 
udział w rozrywaniu owej szta­
by stalowej. Niesamowite wra­
żenie ogromnego wysiłku.

— Za chwilę — mówi profe­
sor, rzucając wzrokiem na roz­
szalałą czerwoną strzałkę — 
spostrzeżemy na stali charak­
terystyczną trójkątną rysę, po 
raz pierwszy spostrzeżoną przez 
uczonego radzieckiego nazwi­
skiem...

Profesor podchodzi 'do stalo­
wego bloku i kiwa ręką byśmy 
podeszli bliżej. Efekt wręcz 
przeciwny. Ludzie instynktow­
nie cofają się pod ściany.

— O... rysa już jest — mówi 
zadowolonym głosem profesor 
— za 55 sekund stal zostanie 
rozerwana.

Jakże się te sekundy dłużą! 
Krótki suchy trzask. Sta] pęka. 
Wszyscy oddychamy z ulgą.

.— Maszyna, którą tu widzi­
cie — mówi profesor — to uni­
wersalna maszyna do badania 
wytrzymałości metali, zarówno 
na rozrywanie, jak na gniece­
nie czy skręty. Jest ona kon­
strukcji radzieckiej j obecnie 
znajduje się już w każdym po­
ważniejszym ośrodku nauk 
technicznych. Nie tylko w szko­
łach wyższych, ale również w 
instytutach kształcących trakto­
rzystów czy kombajnistów.

Wychodzimy z laboratorium, 
zwiedzamy jeszcze laborato­
rium maszyn rolniczych, gdzie 
oglądamy około 300 typów ma­
szyn, stosowanych w Związku 
Radzieckim przy uprawie roli, 
a wśród nich kombajn do ko­
pania buraków, nad którym 
uczeni radzieccy pracowali 
przeszło trzy lata i otrzymali 
zań Nagrodę Stalinowską, oraz 
kombajn do wykopywania kar­
tofli ,który może wykopać, o- 
czyścić i posortować w ciągu 
dnia osiem do dziesięciu hek­
tarów ziemniaków.

Jeszcze biblioteka, zawiera­
jąca około 120 tys. pozycji, a 
wśród nich przekłady klasyków 
polskich; jeszcze katedra mar- 
ksizmu-leninizmu, zaopatrzona 
we własną bogatą bibliotekę i 
w szereg pomocy naukowych 
w postaci przejrzystych wykre­
sów i tablic statystycznych, 
urozmaiconych zdjęciami doku- 
mentarnymi.

Minęło już południe. Po obie- 
dzie zwiedzać mamy Wszećh- 
związkowy Doświadczalny In­
stytut Mechanizacji. Na razie 
idziemy odpocząć.

Jacek Wołowski

stwa puszczy, tajemnicza mro­
czna i wilgotna. Kraina rozpa­
noszonych tu dzików, króle­
stwo jagód, grzybów i ziół.

Wędkujemy Puszczą Piską, 
kłóra podkrada się aż po Szczy­
tno Prawdziwa tu pustka, 
wspan ałe uroczysko. Czasem 
jedynie puszcza rozwiera się 
nagle i wtedy spoza drzew wy­

Jezloro Nidy k. Rucianego

glądają dachy chat jakiejś za­
pomnianej wioszczyny mazur­
skiej, gdzie dobrzy ludzie czę­
stują wędrowców jak za kmie­
cia Piasta, mlekiem i miodem.

Patrzą też na nas zdziwieni.
— Zostańcie tutaj — mówią. 

Po co łazić po świecie, kiedy 
tu macie i las i wodę.

Rzeczywiście po co łazić po 
świecie? Trudno im wytłuma­
czyć, że zaleźliśmy do nich 
właściwie po to, aby napatrzeć 
się na cały miejski rok lasów, 
polan, wody i nieba. I że za 
chwile ruszymy w tym samym 
celu dalej, bo tam właśnie mo­
że być jeszcze piękniej.

Pełne niewypowiedzianego u- 
roku jest takie wędrowanie o 
dniach pogodm^h j słodki od­
poczynek na leśnej polanie. 
Pachną zioła, gorącymi kropla-

mi ścieka żywica po ścianach, 
szeleści cicho trawa. W milcze­
niu stoi las. W gąszczach prze­
myka się bożek tej ziemi, do­
bry, mazurski Kołbóg. Za nim 
biegnie jego kuzyn Smętek, nie 
germański, lecz polski. Wychy­
lili z zarośli swe kudłate gło­
wy, zerknęli na ludzi i przepa- 
dli. Tylko się trawy za nimi ko- 
łyszą...

A potem nadchodzi noc. 
Zmrok zapada długo, jest przej­
rzysty, miękki i nie zdradliwy. 
Las, ptaki i mała gromada ludz­
ka układa się w spokoju do 
snu. Gaśnie ognisko.

Nie pamiętam wiele już lat 
minęło od mych młodych nocy 
lesistych. W każdym razie spo­
ro. Dziś te najpiękniejsze lata 
„indiańskie" znowu odżyły.

Rano była oczywiście gro­
chówka — tradycyjna potrawa 
wędrowców. A potem drogi 
wiodły nas przez jakieś w la­
sach zaginione Karwice Mazur­
skie, Kolonie. Świętajny i uro­
cze Pupy. (Taki — dość orygi­
nalnie brzmią niektóre nazwy 
tutejszych wiosek.)

Las był coraz gęstszy. Ście­
żyny urywały się i przepadały 
w gąszczu, wioski zniknęły zu­
pełnie. Poczęły pojawiać się je­
lenie, w pobliżu mnożyły się 
jakieś trzaski, tupoty, stąpania.

Dopiero w okolicach Szczyt­
na opuściliśmy Puszczę Piską.

Stare Szczytno, to jedno z 
najstarszych osiedli polskich na 
Mazurach. Z miastem tym za­
przyjaźnił nas Henryk Sienkie­
wicz. Rzeczywiście jesteśmy 
jak u siebie w domu. Jest tu 
i Plac Juranda, przy którym 
mieści się ciekawe muezum re­
gionalne ziemi mazurskiej z in­
teresującym działem ceramiki 
ludowej (warto obejrzeć stare, 
barwne kafle mazurskie) i za­
mek Juranda nad jeziorem. Po 
drugiej stronie wody znajduje 
się tzw. Bartna Strona — osada: 
polskich bartników z XIV w.

Szczytno — stare miasto ma­
zurskie wierne było Polsce. Tu­
taj w ciągu wielu lat wychodził 
„Mazur" — pismo dzielnie bro­
niące naszych narodowych in­
teresów.

termi- 
dosta- 
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O świadomy 
dojrzały wybór 
Ponowne zapisy na wyższe uczelnie

W czternastu miastach Polski rozpoczynają się po raz 
drugi w tym roku zapisy na wyższe uczelnie. Trwać będą 
do 10 sierpnia. 32 uczelnie akademickie i 36 szkół wyższych 
otwierają ponownie swoje bramy dla młodzieży, która ukoń­
czyła szkoły średnie.
Ponowny termin zapisów za­

rządzono dlatego, ażeby umo­
żliwić wstęp na wyższe uczel­
nie tej młodzieży., która ukoń­
czyła szkoły średnie w ośrod­
kach odległych od wyższych u- 
czeln.i i nie zdołała załatwić for­
malności w pierwszym 
nie, bądź też nie była 
tecznie poinformowana 
runkach studiów.

Zagadnienie kształcenia mło­
dzieży na wyższych uczelniach 
jest jednym z kluczowych za­
gadnień polityki kadr. Plan sze­
ścioletni, stawiając rozszerzone 
zadania przed całym krajem, 
wymaga planowego zwiększa­
nia kadr inteligencji fachowej. 
Do roku 1955 musimy zatrudnić 
w aparacie produkcyjnym po­
nad 200 000 fachowców z wyż­
szym wykształceniem we wszy­
stkich dziedzinach pracy. Tego 
wymaga coraz bardziej rosnące 
tempo rozwoju gospodarki na­
rodowej.

Młodzież, która w tej chwili 
stoi przed możliwością rozpo­
częcia studiów wyższych, musi 
sobie głęboko uświadomić dwa 
momenty. Musi uświadomić so­
bie nadzieje, które naród z nią 
wiąże i odpowiedzialność, która 
na młodzież spada.

Studia wyższe, zdobycie wie­
dzy fachowej w najpełniejszym 
zakresie i we właściwym cza­
sie są w tych warunkach nie 
tylko prawem, ale i zaszczyt­
nym obowiązkiem młodzieży.

Gospodarka socjalistyczna 
wymaga planowego uzupełnia­
nia kadr. Dlatego też, z całym 
poszanowaniem wolnego wybo-

z Elblą-

była w 
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Ze Szczytna przerzucamy się 
pociągiem do Ostródy, leżącej 
w zachodniej części wojewódz­
twa olsztyńskiego. Słynny Ka­
nał Elbląski łączy ją 
giem.

Ostróda znana już 
XIV wieku, kiedy to 
przekształcała się w miasteczko. 
Na tutejszym zamku, po bitwie 
grunwaldzkiej na rozkaz Ja­
giełły, złożono ciało wielkiego 
mistrza krzyżackiego Ulrycha 
von Jungingen, zanim przewie­
ziono je do Malborka.

Kanał Elbląski nazywają „je­
dną z największych atrakcji tu­
rystycznych województwa ol­
sztyńskiego". W rzeczywistości 
atrakcja ta jest nieco nudnawa, 
gdyż przejazd statkiem „Koło­
brzeg" przez ten kanał trwa bi­
tych 10 godzin. Od ósmej rano 
do szóstej po południu.

Stateczek wlecze się pomalut- 
ku, gdyż kanałami nie wolno 
płynąć pełną parą. 4 km na godz. 
i koniec. Jedynie przez Jezioro 
Pniewskie, Sambród, Ruda Wo­
da, Drwęskie i Iłąg płynie się 
szybko. Już jednak Jeziorem 
Drużno, znajdującym się pod 
Elblągiem, trzeba wlec się znów 
wolno, gdyż mimo dużego ob­
szaru (1790 km) największa je­
go głębokość nie przekracza 2 
metrów. Statek więc płynie 
sztucznym przekopem, gdyż 
inaczej ugrzązłby w bagnie.

Natomiast urządzenia tech­
niczne kanału budzą podziw. 
Sztuczne przekopy łączą jeziora, 
śluzy regulują poziom wód. W 
pewnych miejscach niknie wo­
da i za pomocą specjalnych u- 
rządzeń wtacza się statek na 
szyny. Są to tzw. pochylnie, po 
których przebyciu statek znaj­
duje się na poziomie o 100 me­
trów niższym, niż w chwili wy­
jazdu z Ostródy.

Już dla samej przejażdżki 
statkiem po szynach, dla samej 
emocji, którą przeżywa się przy 
wciąganiu statku na pagórki i 
przy opuszczaniau go po po­
chylniach — warto odbyć tę 
drogę.

Przed nami już Elbląg. Po- 
dziesięciogodzinnym siedzeniu 

4l|>eba rozprostować nogi.

Olsztyn staje się o- 
wyższych 
w Polsce, 
pozwalają

studiów 
Warunki 

na wielki 
Może on

ru kierunków studiów zwrócić 
trzeba uwagę na fakt, iż wybór 
ten nie jest sprawą wyłącznie 
osobistą. Napływ kandydatów 
na poszczególne uczelnie i wy­
działy musi harmonizować z i- 
stotną proporcją zapotrzebo­
wań w różnych dziedzinach ży­
cia.

Głęboki dojrzały namysł nad 
wyborem przyszłego zawodu, 
namysł uwzględniający momen­
ty społeczno-polityczne niewąt­
pliwie wywrze duży wpływ na 
decyzję młodego kandydata.

Dotychczasowy przebieg za­
pisów na wyższe uczelnie wy- ■ 
kazuje dwa niepożądane zja­
wiska: niczym nie usprawiedli­
wione faworyzowanie przez 
młodzież pewnych uczelni oraz 
pewnych kierunków studiów.

Tak na przykład Olsztyn 1 
Szczecin są ośrodkami, które 
mogą wchłonąć jeszcze wiele 
młodzieży, 
środkiem 
rolniczych 
miejscowe 
rozwój tego ośrodka, 
zapewnić np. pomieszczenia in­
ternatowe dla 1600 do 1800 słu­
chaczy. Wolnych miejsc jest je­
szcze bardzo wiele. Warunki 
studiów są o wiele lepsze w Ol­
sztynie niż np. w przeludnionej 
stolicy, Łodzi czy Cieszynie. A- 
nalogiczna sytuacja istnieje w 
Szczecinie (Szkoła Inżynierska, 
kształcąca w zakresie mechani­
ki, inżynierii, chemii i elektro­
techniki).

W innych wypadkach istnie­
je szkodliwy, nadmierny nar 
pływ kandydatów na jeden wy­
dział danej uczelni.

Tak np. na Akademię Medy­
czną w Warszawie, gdzie 
miejsc jest 590, zgłosiło się 
.1350 kandydatów, w Krakowie 
na 300 miejsc — ponad 800 
kandydatów, na Wydziale Ar­
chitektury w Warszawie jest 
tylko 75 miejsc, natomiast kan­
dydatów zgłosiło się 450. Podo­
bnie jest w Krakowie (250 kan­
dydatów na 50 miejsc). Niejed­
nokrotnie dzieje się to z wyraź­
nym pominięciem własnych in­
teresów. Młodzież kieruje się 
ao wielkich miast, gdzie trud­
no zapewnić jej należyte wa­
runki .studiów, gdy inne ośrod­
ki posiadają możliwości niecał­
kowicie wykorzystane. Tak np. 
na Akademię Handlową w Kra­
kowie na 350 miejsc zgłosiło się 
950 kandydatów, w tym wielu 
z województwa śląsko-dąbrow­
skiego, którzy mogliby wygod­
nie studiować w Wyższej Szko­
le Administracji Gospodarczej 
w Katowicach.

Nie zawsze także młodzież 
zdaje sobie sprawę z rozszerzo­
nych możliwości studiów i pra­
cy w dziedzinach, dla których 
plan 6-letni stwarza szczególnie 
wielkie perspektywy rozwojo­
we W pierwszym rzędzie od­
nosi się to do górnictwa, hut­
nictwa, komunikacji.

Młodzież nie zdaje sobie jesz­
cze w pełni sprawy z zakresu 
pomocy ze strony Państwa, ży­
wiąc obawy przed warunkami 
żvc’owymi w okresie studiów. 
Na obecnym etapie nie może­
my jeszcze zapewnić takich wa­
runków, jakie zapewnić chce- 
my_ całej młodzieży, jednak 
trzeba wyraźnie stwierdzić, iż 
Państwo Ludowe dokłada 
wszelkich starań, aby jak naj­
większą liczbę młodzieży odcią­
żyć od pracy zarobkowej w o- 
kresie studiów wyższych.

Rozwijający się system sty­
pendialny Dozwala objąć sty­
pendiami od Jiś do % młodzie­
ży wyższvch uczelni, szczegól­
nie w zakresie studiów górni­
czych i hutniczych.

Pomoc Państwa zwiększać się 
będzie’ ustawicznie. Na V Ple­
num KC PZPR sekretarz KC 
Nowak powiedział: „Państwo 
Ludowe wyasygnuje w planie 
sześcioletnim znaczne sumv na 
pomoc dla młodzieży studiują­
cej, w tym 16 miliardów zł na 
budowę domów akademickich.

Polska Ludowa ofiarowuje 
swej młodzieży wszystko, co w 
obecnych warunkach można o- 
fiarować. Naród i przewodząca 
mu klasa '■"botnicza oczekuje 
od '-'•'omego, doj­
rzałe '--.trsurdo studiów 1 
— pracy.

Stanisław Grzeleckl



Tam gdzie leczą narkomanów Nowa szkoła TPD w Poznaniu
Z wizyta w sanatorium w Wonieściu

W pięknej okolicy powiatu 
kościańskiego niedaleko Boja­
nowa Starego nad jeziorem w 
Wonieściu, znajduje się nowo­
czesne sanatorium dla nerwo- 
wo-ehorych. Powstało ono dzię­
ki reformie rolnej z rozparcelo­
wanych w 1945 roku obszarów 
dworskich niemieckiego mag­
nata Wedemayera . Obszerny 
pałac z 10-hektarowym parkiem 
i kawałek pola oddano na cele 
społeczne, stwarzając tu nowo­
czesne sanatorium dla nerwo- 
wo-chorych. Z początku był to 
tylko oddział Państw. Sanato­
rium dla Nerwowo-chorych w 
Kościanie. W lipcu 1947 roku 
przekształcony został w samo­
dzielną placówkę.

Sanatorium leczy łagodne po­
stacie chorób nerwowych, za­
burzeń psychopatycznych, zabu­
rzeń równowagi hormonalnej o- 
raz narkomanów (morfinistóiw, 
alkoholików). W c'szy pałacu 
i pięknego parku oraz szelestu 
fal jeziora, chorzy 6zybko po­
wracają do zdrowia, do równo­
wagi umysłowej i sił.

Pacjenci korzystają z wiel- 
k:ej swobody, a więc chodzą 
nad jezioro, do parku, na pola 
czy do lasu. Swoboda ta ma 
na celu zapobieżenie depresji 
moralnej, jaką nerwowo-chory 
zwykle odczuwa w warunkach 
osobistej izolacji lub ogranicze­
nia swobody przy ścisłej kon­
troli wszelkich jego czynności.

Do dyspozycji chorych stoi 
otworem piękna i dobrze wypo­
sażona biblioteka, radio, forte­
pian, jak i aparat projekcyjny, 
którym wyświetla się filmy 
krótkometrażowe oświatowe i 
wychowawcze. Jest również i 
wzorowo urządzona świetlica z 
całym szeregiem gier i zabaw 
towarzyskich. Są również klatki 
z ptakami i akwaria, wzbudza­
jące zainteresowanie. Obok 
tych rozrywek jest również do 
dyspozycji pacjentów pięknie 
urządzone kąpielisko nad je-

Dwa nowe rehordu 
pilotów poznańskiej L.L. w przelocie
na szybowcach
W końcu lipca br. piloci 

Aeroklubu Pozn. Ligi Lotnicze’ 
dokonali dwóch rekordowych 
przelotów na szybowcach.

Pilot Mieczysław Czempiński, 
prezes Aeroklubu wykonał 
przelot na szybowcu polskiej 
konstrukcji „Ważka” lądując 
w miejscowości Krzywda koło 
Łukowa. Przelotem tym o dłu­
gości 365 km pilot Czempiński 
zdobył warunek do złotej mię­
dzynarodowej odznaki pilota 
szybowcowego. Przelot ten jest 
zarazem najdłuższym wykona­
nym z lotniska w Kubylnicy.

Pilot Stefan Makne wykonał 
przelot otwarty do miejscowo­
ści Rzęchów koło Białe;, Raw­
skiej przelatując 245 km. Prze­
lot Maknego jest najdłuższym 
przelotem na szybowcu trenin­
gowym z lotniska w Kobylnicy. 
Pilot Makn© zdobył tym samym 
srebrną odznakę pilota szybow­
cowego.

Ukrócić „manipulacje" handlowe 
p. Schmidta

Szanowna Redakcjo!
W miasteczku Czempiń, pow. 

Kościan znajduje się siedem 
piekarni prywatnych. Jedna z 
nich jest własnością p. Edwar­
da Schmidta, posiadacza dwóch 
sklepów piekarskich. W skle­
pach tych można kupić chleh 
Steinmetza po 60 zł za kg, a 
chleb żytni po 40 zł kg, gdy 
w Poznaniu i innych miastach 
chleb Steinmetza kosztuje 40 
zł, a chleb żytni 33 zł. Eks­
pedientka zatrudniona w skle­
pie p. Schmidta pobiera wyna­
grodzenie w wysokości 4000 zł 
miesięcznie. Czy wynagrodzenie 
ekspedientki za pracę w inte­
resie prywatnym nie jest przy­
padkowo „za wysokie"? Mie­
szkańcy Czempinia byliby bar­
dzo zadowoleni, gdyby działal­
nością handlową i sumiennością 
pracodawcy p. Schmidta zainte­
resowały się takie czynniki jak: 
Komisja Specjalna, Komisja do 
STRONA 4

ziorem oraz przystań z łódkami.
Tryb życia pacjentów, któ­

rych obecnie znajduje się około 
70 osób — przeważnie robotni­
cy, rzemieślnicy, urzędnicy, ko­
lejarze i młodzież — połączony 
jest z dwugodzinną codzienną 
pracą fizyczną.

Obok urozmaiconego trybu 
życia bardzo poważną rolę od­
grywają zabiegi czysto medycz­
ne — a więc najnowocześniej­
sze metody lecznicze z zastoso­
waniem wstrząsów elektrycz­

Leśnicy racjonalizatorzy 
usprawniają pracę 

w lotach państuouych
W Nadleśnictwach Państwowych Rejonu Lasów Państwowych 

w Poznaniu zorganizowano Kluby Techniki 1 Racjonalizacji. 
Pomysły, mające na celu usprawnienie pracy na niwie leśnej, 
rozpatrywane są przez Rejonową Komisję Usprawnień Tech­
nicznych, , w skład której wch odzą specjaliści z dziedziny 
leśnej. Rozpatrują oni wnioski, ulepszają prototypy przyrządó 
w 1 roztaczają opiekę nad ra- cjonalizatoramt, służąc lm radą 
1 doświadczeniem.
Do pomysłów godnych wyróż­

nienia należy zaliczyć zgłoszo­
ny przez gajowego Michała 
Brukwickiego z Leśnictwa Wiel­
ka Wieś projekt zbudowania 
przyrządu tzw. „jeża", mające­
go służyć do wzruszania ziemi 
pod samosiewy i podsdewy w 
lesie. „Jeż" jako przyrząd w 
formie walca o średnicy około 
30 cm, a długości do 80 cm, na­
bity jest zębami o długości o- 
koło 18 cm. Przyrząd ten zastę­
puje w lesie polną bronę, a cią­
gniony przez konie, przyśpiesza 
robotę, dokładniej spulchnia­
jąc glebę. „Jeż” jest obecnie w 
trakcie dalszego ulepszania.

Inny racjonalizator leśniczy 
Franciszek Muszak z Leśnictwa 
Gnin zaprojektował motykę- 
spulchniacz. Jest to pełna pła­
ska motyka, przecięta ku na­
sadzie trzonka na cztery rów­
noległe pasy, które przy nasa­
dzie wykręcone są o 90°, two­
rząc między 6obą odległości o- 
koło 3 cm. Motyka taka nadaje 
się doskonale do spulchniania 
gleby w szkółkach. Można nią 
spulchniać powierzchnię szkółki 
bez uszkodzenia siewek, które 
pozostają między blaszkami 
przy równym prowadzeniu mo­
tyki. Przyrząd ten jest bardzo 
praktyczny w użyciu i łatwy do 
wykonania.

Inż. Kazimierz Święcicki — 
pracownik R. L. P. zademonstro­
wał tzw. „wiertło leśne", które 
służyć będzie do kopania doł­
ków pod drzewa liściaste spo­
sobem zmechanizowanym. Przy­
rząd składa się z samego wier­
tła i motoru o sile powyżej 2,5 
KM, używanego przy pile moto­
rowej.

Konstruktor pomysłu stwier­
dził, że „wiertłem leśnym" mo­
żna — bez względu na jakość 
gleby — wykopać dziennie dwa 
tysiące dołków, co w porówna­
niu do kopania dołków sposo­
bem ręcznym daj? 82°/o oszczę­
dności czyli przy przyjęciu tyl­
ko 4 tysięcy dołków na 1 ha 
oszczędności pieniężną 10 800 zł.

Rejonowa Komisja Uspraw­
nień Technicznych, po wszech-

Walki ze Spekulacją oraz In­
spektorat Pracy i położyły kres 
jego wyzyskowi. Uważam, że 
interes p. Schmidta powinien 
zostać zlikwidowany, a na jego 
miejscu powstać uspołeczniona 
piekarnia. Kończąc mój list za­
syłam miłe i serdeczne po­
zdrowienia.

Obywatel Czempinia 
z ul. Długiej.

Sprawą pobierania wygóro­
wanych cen przez Schmidta za 
chleb, jak i też sprawą niskie­
go uposażenia ekspedientki 
winny zainteresować się nie­
zwłocznie odpowiednie czynni­
ki kontrolne. Uważamy, że 
wniknięcie w działalność han­
dlową p. Schmidta i powstanie 
uspołecznionej piekarni w 
Czempiniu jest rzeczą koniecz­
ną dla dobra konsumentów jak 

i też i dla zapobieżenia na przy- 
| szłość stosowania paskarskich

- i eksperymentów przez włości'. przystąpieniu do spółdzielni
Nr 211 ‘ cieli piekarń typu p. Schmidta.' wielu prywatnych nauczycieli

nych, szeroko rozwiniętą psy­
choterapią i terapią zajęciową, 
dawkowaną według wskazań 
lekarza. Wszystko to stwarza 
wspaniałe warunki, pnzy któ­
rych powrót do zdrowia nastę­
puje pewnie i szybko.

Dyrektorem sanatorium jest 
dr Buxakowski, b. wicedyrektor 
„Dziekanki", który ma już po­
za sobą 25 lat pracy zaiwodo- 
wej. Stworzył on na nowej pla­
cówce ciepłą, rodzinną atmo­
sferę życia sanatoryjnego, któ- 

stronnym rozpatrzeniu „wiertła 
leśnego" konstrukcji inż, Świę­
cickiego stwierdziła bezsporną 
przydatność tego przyrządu w 
gospodarstwie leśnym. _ Kom­
pletny model wykonany zosta­
nie pod osobistym nadzorem 
konstruktora w Ośrodku Szko­
leniowym dla Robotników Leś­
nych w Rychliku, a pomysł 
wraz z opisem i rysunkiem 
przekazano do Państwowego U- 
rzędu Patentowego, gdyż przy­
rząd nosi cechy wynalazku i na­
leży go opatentować. (Elpe)

3501 junakodniówek przy żniwach
przepracowali uczniowie SPP 22

■ f

Ucznrówie Szkoły Przysposo® 
bienia Przemysłowego 22 w Po® 
znaniu zobowiązali się prze® 
pracować 300 junakodniówek w 
akcji żniwnej. Wyjazd 460 
chłopców nastąpił w ostatnim 
tygodniu lipca. Młodzież udała 
się do pow. wągrowieckjego i 
pracowała w 18 grupach w ma® 
jętkach PGR. W‘ ćiągu pięciu 
dni pracy zobowiązanie zosta® 
io znacznie przekroczone, gdyż 
uczniowie SPP przepracowali 
przy żniwach 3501 junakodrfó® 
wek.

W sumie młodzi junacy u® 
stawili kopce na przestrzeni 
1059 ha, zwieźli do stodół 
1035 wozów zboża, oraz wy® 
młócili 4 sterty łubinu, 2 
sterty żyta i 7 stert mieszań® 
ki. Ponadto uczniowie SPP

Nowy element krzewienia kultury
Muzycy-pedagodzy zrzeszyli się we własnej spółdzielni

Mało kto wie o tym, że w 
Poznaniu istnieje, dotychczas 
pierwsza i jedyna w Polsce 
uczelnia myzyczna pod na® 
zwą „Spółdzielnia Pracy Mu® 
zyków Pedagogów" (tymcza® 
sowa siedziba mieści się przy 
ul. Słowackiego 48). Okazuje 
się, że w ramach spółdziel® 
czych można zorganizować 
nie tylko życie gospodarcze, 
ale do pewnego stopnia i 
kulturalne.
Przykładem tego jest właśnie 

istniejąca już od 1 lutego br. wy® 
mieniona wyżej placówka spół® 
dzielcza, która zrzesza w swo® 
ich szeregach około 70 człon® 
ków będących dotychczas pry® 
watnymi nauczycielami muzyki.

Wśród założycieli spółdzielni 
znajduje się szereg znanych w 
Poznaniu pedagogów muzycz® 
nych, jak ob. ob. Natalia Kwi® 
czalowa, Kazimiera Rojewska, 
Maria Szczerbińska, Łucja 
Schulcowa, Wincenty Nowa® 
kowski, Napoleon Piegłowski, 
Florian Pońiecki i innli. Przy or® 
ganizowaniu placówki, która 
znalazła poparcie czynników 
rządowych, przyświecał jeden 
cel: szerzenie kultury muzycz® 
nej wśród najszerszych mas.

Pomimo krótkiego okresu ist® 
nieriia, spółdzielnia potrafiła 
dać już dość dowodów stałej i 
systematycznej realizacji! tego 
podstawowego celu. Dzięki 

' i do spółdzielni 

re może najsilniej ze wszyst­
kich czynników oddziaływuje 
na starganą psychikę chorego.

MARIAN PRZYBYLSKI 
korespondent „Głosu"

Zbieramy

dziko rosnące 
zioła

Sezon zbioru ziół znajduje 
się w pełni. Istnieją jeszcze 
szerokie możliwości dodatko® 
wych zarobków dla ludności 
wiejskiej przy zbiorze ziół dzi® 
ko rosnących na polach i mle® 
dzach, na łąkach i w lasach.

Jak nas informuje Centrala 
Zielarska (Poznań, ul. 27 Gru* 
dnia nr 9) następujące gatunki 
ziół przyjmują wszystkie punk® 
ty 6kupu bez ograniczeń: kwiat 
bławatnika, rumianku, dzlewan® 
ny, jasnoty białej, kocanki pi a® 
skowej, liście bobrka, podbiału 
i pokrzywy, ziele dziurawca, 
owoc kminku 1 maliny, korze® 
nie mydlnicy i żywokostu oraz 
kłącze pięciornika. (pl)

Pierwszy sklep MHD
w LESZNIE

W dniu 1 bm. otwarty został 
w Lesznie przy ul. Daszyńskie® 
-go 29 pierwszy w tym mie­
ście sklep spożywczy Miejskie* 
go Handlu Detalicznego. Jak się 
dowiadujemy, Poznańska Dy® 
rekcja Handlu Detalicznego o® 
tworzy do końca br. 25 pla® 
cówek w Lesznie. W najbliż* 
szym czasie uruchomionych*zo= 
stanie 5 sklepów różnych branż.

pracowali przy koszeniu gro® 
chu 4 seradeli, przy peleniu 
buraków, selekcji ziemnia® 
ków, szukaniu stonkli i skła® 
daniu materiałów budowla® 
nych.
Młodzież poznańska była ser. 

decznie podejmowana przez 
kierowników zespołów PGR i 
otrzymała odpowiednie zakwas 
terowanie. O sumiennym wy® 
konaniu pracy przez junaków 
świadczą liczne listy jakie po 
zakończeniu pobytu młodzieży 
na wsi wpłynęły do dyrekcji 
SPP 22. Z listów tych wynika, 
że podczas pracy w zespole PGR 
Roszkowo wyróżnili się J. Dra® 
bik, J. Flak, W. Wawrzyniak, 
Zb. Bogdan, K. Adamczak 1 Al. 
Antczak (c) 

muzyki z prowincji zakres jej 
dztalelności znacznie się po® 
większył, obejmując większość 
powiatowych miast woj. po® 
znańskiego. Na placówce tej 
kształci się około 1200 uczmów, 
według programu zatwferdzo® 
nago przez Min. Kultury i Sztus 
ki. Dla zapewnienia jednolito® 
ści nauczania urządzane są 
konferencje pedagogiczne. Za­
rząd spółdzielni zorganizował 
poza tym, mimo trudności! ko® 
munlkacyjnych i lokalowych, 
egzaminy przy końcu roku. Jest 
to pożyteczna nowość, która 
dotąd w nauczaniu prywatnym 
nie była nigdy stosowana. Ale 
też spółdzielnia przygotowuje 
swoich uczniów do zawodo® 
wych szkół muzycznych i dla® 
tego musi dbać o poziom ucz® 
niów i stale go podnosić. W 
wyniku przeprowadzonych e® 
gzaminów zostały urządzone w 
czerwcu br., w Domu Drukarza 
w Poznaniu, 3 popisy muzycz® 
ne, w których wzięło udział 
aż 75 uczniów, o różnym wieku 
i poziomie. Trzeba wiedzieć, że 
spółdzielnia nie stawia żadnych 
przeszkód co do granicy -wieku 
i przyjmuje tak dorosłych, jaki 
dzieci. Egzamin był prawdzi® 
wym przeglądem narybku mu® 
zycznego z całej Wielkopolski, 
wśród którego znajduje się nie® 
jeden prawdziwy talent. I tu się 
widzi tę ogromną rolę spół® 
dzielni, która dociera wszędzie 
tam, gdzie dotąd żadna szkoła 
muzyczna nigdy nie

Rozwój spółdzielni 
ły i systematyczny, 
ona, po otrzymaniu

dotarła. 
jest ciąg® 
Zamierza 

odpowiedz

W dniu Święta Odrodzenia przekazano Tow. Przyjaciół 
Dzieci w Poznaniu budynek nowowybudowanej szkoły na 
Ratajach. Szkoła ta zostanie urządzona najbardziej no­
wocześnie, podobnie jak Ośrodek Szkolny TPD przy ul. 
Szamarzewskiego. Obecnie wykańcza się wnętrze szkoły, 
która we wrześniu ma otworzyć podwoje dla robotniczej 
dziatwy x Rataj i okolicy. Na zdjęciu uwidoczniono 

front nowej szkoły
Fot.: Przychodzki — „Głos Wlkp."

Piloci kaliscy baz skrzydeł
W Kaliszu znajduje się spora 

Ilość pilotów szybowcowych i 
motorowych junaków „SR”. 
Wyszkoleni piloci od 3 lat nie 
korzystają prawie z treningu w 
najbliższym Aeroklubie w O- 
sbrowie Wlkp., gdyż praca za- 
wodowia 1 zajęcia szkolne ab­
sorbują pilotów do godz. 16. 
Późniejszy wyjazd do Ostrowa 
jest bezcelowy, gdyż pociąg 
przybywa do Ostrowa o godz. 
18.45, tj. prawie na ukończenie 
lotów. W ten sposób pozbawie­
ni są piloci racjonalnego trenin­
gu pilotażu.

Młodzież, wyjeżdżającą rok­
rocznie na szkolenia szybowco­
we do odpowiednich ośrodków 
lotniczych, czeka ten • sam los 
— brak dalszego doskonalenia 
się w pilotażu. A jednak istnie­
ją warunki, ażeby sprawę tę 
rozwiązać pozytywnie. Lotni­
sko w Kościelnej Wsi zostało 
zniwelowane przez junaczki i 
junaków Powsz. Org, „SP". 
Dziewczęta i chłopcy nie szczę­
dzili trudu w czasie skwarnych 
dni letnich celem przygotowa­
nia lotniska do lotów. Lotnisko 
w Kościelnej Wsi w roku 1948 
zostało zakwalifikowane jako, 
lotnisko sportowe przez Komi­
sję Departamentu Lotnictwa Cy­
wilnego Min. Komunikacji. Da­
lej — można by wykorzystać 
budynek piętrowy, który stoi o- 
koło 50 m od lotniska na bu­
dynek portowy. Dotychczas 
dnzwi i okna są zabite deskami 
a brak konserwacji budynku 
doprowadzi go w najbliższym 
czasie do kompletnej ruiny. Bu­
dynek ten nie jest wykorzysta­
ny od kilku lat.

Najważniejszym argumentem 
do założenia ośrodka treningo- 

niego lokalu, zorganizować kil® 
ka nowych klas instrumentów 
dętych, przedmiotów teoretycz® 
nych, rytmiki, a poza tym 3 
chóry oraz orkiestrę.

Spółdzielnia, oprócz naucza® 
nia i szerzenia kultury muzycz® 
mej, troszczy się również o 
swoich członków. Dąży ona do 
pełnego związania ich z życiem 
społecznym, zapoznaje członków 
z osiągnięciami Polski Ludowej 
w dziedzinie kultury, dba o po® 
prawę ich bytu materialnego, 
udostępnia im wszystkie zdo® 
bycze socjalne Polski Ludowej.

Bez rozgłosu, borykając się 
z dużymi trudnościami, ale 
śmiało, z zapałem, z mnóstwem 
szerokich projektów i pożytecz® 
nych planów na przyszłość kro® 
czy Spółdzielnia Pracy Muzy® 
ków Pedagogów V jednym sze® 
regu z innymi placówkami spół­
dzielczymi Polski Ludowej, re® 
alizując na swoim odcinku wy® 
tyczne planu 6=letn:ego. (sk)

,.czrrfcLMff“
Wydawnictwo

Popularno-Naukowe „WIEDZA POWSZECHNA-
WIKTOR BUCH

PRZEMYSŁ W PLANIE 6 LETNIM
Sir. 80 llusłr. 60 Cena zł 100.—

(Pierwsza broszura z cyklu „Plan 6 letni") w;<1720

wo-szkoleniowego jest olbrzy­
mie zainteresowanie sprawami 
lotniczymi społeczeństwa kali­
skiego, zwłaszcza młodzieży 1 
robotników, wśród których Liga 
Lotnicza posiada kilkanaście ty­
sięcy członków. Oddział Powia­
towy Ligi Lotniczej rozwija bar­
dzo ożywioną działalność w za­
kładach pracy, wśród ZMP i 
młodzieży szkolnej.

Mamy nadzieję, że MRN w 
Kaliszu poprzez Ministerstwo 
Komunikacu wniknie w potrze­
by mas pracujących, tym bar­
dziej, że Komisja wysłana przez 
M. K, w roku 1948 do Kalisza 
dobrze jest zorientowana w wa­
runkach i potrzebach kaliskich 
„pilotów bez skrzydeł” i utwo­
rzy obóz szkoleniowo-treningó- 
wy w Kaliszu.

JANINA PYTEL 
korespondent „Głosu *

Wołek zbożowy 
niebezpieczny szkodnik 
spichrzów

Wołek zbożowy jest to 
chrząszcz czerwono ® brunatny 
lub czarny z długą ryjkowatą 
wydłużoną głową. Długość cia® 
ła około 4 mm. Występuje w 
spichrzach, młynach i innych 
składach zboża. Szkodnik ten 
składa jajka w ilości 150 6ztuk. 
W tym celu nagryza ryjkiem 
ziarno i po złożeniu jajka za* 
sklepia otwór wydzieliną. Roź* 
wój, zależnie od temperatury 
trwa od 38 do 140 dni.

Obecność wołka zbożowego 
można stwierdzić w ciągu całe* 
go roku, jednak długi© okresy 
pojawiania chrząszczy przypa* 
dają na lipiec- (pierwsze poko® 
lenie) oraz na wrzesień (dru* 
gie pokolenie). Chrząszcze 
trzymają się w miejscach wil* 
gotnychzw ciemnych kątach i 
pod podłogą. Spotyka się je 
głównie w górnej warstwie 
pryzmy ziarna.

Owady dorosłe 1 larwy naj* 
chętniej uszkadzają żyto i psze* 
nicę, następnie jęczmień, o® 
wieś, grykę, kukurydzę, ryż, 
makaron itd. Uszkodzone przez 
chrząszcza ziarno ma wyżarte 
nieregularne dziury w różnych 
miejscach. Takie ziarno jest 
wewnątrz zunpełnie puste. O* 
becność wołka w ziarnie lub 
mące wywołuje u ludzi i zwie* 
rząt biegunkę i inne choroby, 
żołądka. W zwalczeniu tegó 
szkodnika pomaga utrzymanie 
spichrzów i innych pomieszczeń 
w czystości, . częste wietrzeńie 
pomieszczeń oraz szuflowanie 
ziarna.

Przed zmagazynowaniem zbo* 
ża z nowych plonów zalecana 
jest mokra dezynfekcja śpich* 
rzów emulsją naftowo®mydlaną, 
agranem itp. Dobra jest rów® 
nież dezynfekcja dwusiarcza* 
nem węgla lub chloropikryną-

W okresie omłotowym rolni® 
cy 
czyszczenie 
spichrzów względnie pomiesz* 
czeń zbożowo®mącznych, (_."

powinni przeprowadzić 
i dezynfekcją 

• 5» 
(set)



Prom na WarcieIIIw
to i my musimy pójść w ich ślady

U '1
r ■ U usprawni komunikację

5 zespołów PGR oraz spół- 
dz:elnie produkcyjne z wyjąt­
kiem Pożarowa i Psarskiego 
zakończyły już koszenie psze­
nicy. Chłopi mało- i średnio­
rolni też się z tą robotą upo­
rali. Przodowały tu gminy: 
Ohrzycko, Otorowo i Grzebie- 
nisko.

Jęczmień mają już skoszony 
wszystkie zespoły PGR, wszy­
stkie spółdzielnie produkcyjne 
i chłopi we wszystk:ch gmi­
nach. Najlepiej spisały się (u 
gminy: Obrzycko,
Pniewy, Oiorow0 i 
sko.

Ostroróg, 
Grzebieni-

wały członkinie Koła L. K. przy 
szamotulskiej MRN.

* j. *
W całym powiecie dzielnie 

spisały się w tegorocznej akcji 
żniwnej SOM-y. Traktorów dały 
52, snopowiązałek 56, żniwia­
rek 22. kosiarek 13.

W spółdzielniach produkcyj­
nych skoszono przy pomocy 
traktorów dostarczonych przez 
SOM-y 150 ha, oraz przy po­
mocy maszyn konnych 300 ha.

Mało- i średniorolnym chło­
pom SOM-y skosiły 1200 ha.

* . ♦*
wszystkich dziesięciu

* *
W sprzęcie owsa 

jeśli chodzi o termin i procent 
sprzątnięcia — gmina Wronki, 
a także spółdzielnia produkcyj­
na Młcdasko, oraz zespoły PGR 
Dchrojewo, Galowo i Kobyl- 
niki.

*

przoduje,

* * *
Robotnice Wielkopolskich Za­

kładów Drzewnych nr 6 w Sza. 
modułach, zrzeszone w Kole Li­
gi Kobiet, pomogły członkom 
spółdzielni produkcyjne; w By- 
tyniu przy żniwach, pracując 
po 8 godzin każda. Członkinie 
zaś terenowego Koła Ligi Ko­
biet w Szamotułach w ramach 
łączności miasta ze wsią wzię­
ły udział w akcji żniwnej, prze­
pracowując 25 dniówek w ze­
spole PGR Myszkowo. 72 go­
dziny przy żniwach przepraco-

We
gminach pow. szamotulskiego 
Gminne Spółdzielnie „Samopo-

moc Chłopska" kończą przygo­
towania do jesiennego skupu 
zboża. Magazyny, do których 
będą zsypywane zboża, zostały 
już uprzątnięte i zdezynfeko­
wane.

Z wielu gromad mało- i śre­
dniorolni chłopi zaczynają już 
zboże odstawiać. Chłopi współ, 
zawodniczą samorzutnie w ry­
chłej odstawie. ..Przecież to 
pierwszy nasz plon w planie 
6-letn’m" —• mówią „Robotni­
cy wykonują swoje prace 
przedterminowo, to i my mu- 
simy iść w ich ślady*' — po­
wiedział przy odstawie swoich 
pierwszych 295 kg Maksymilian 
Stawicki z Czyśca w gminie 
Kaźmierz, (ik)

Kolonia dzieci pocztowców w Nieszawie

zostawiła miłe i trwałe wspomnienia
który 
tuiys 
kilka

W pow. obornickim, 
jest pięknym terenem 
stycznym, znajduje się 
kolonii letnich. Do wzorowych 
należy m, in. kolonia dzieci 
pocztowców poznańskich, zor­
ganizowana w dawnym pałacu 
w Nieszawie, 
turnusie tj. w 
tę samą ilość 
w sierpniu.

Budynek, w 
kały dzieci, mieści się w pięk> 
nym parku, Dzieci sypiały w 
sypialniach na piętrze. Na par­
terze są dwie jadalnie, święta 
lica, ambulatorium i izba cho­
rych, w suterenie magazyny

Objęła ona w ij 
lipcu 120 dzieci, 
skupi U turnus

którym zamiesz-

nie ma
czym
autobusowych w

Usiqść 
na

Sieć linii
gnieźnieńskim uległa rozszerze­
niu W związku z tym warto 
Państw. Komunikacji Samocho­
dowej przypomnieć, że pasaże­
rowie którzy mają zamiar wy­
jechać z Gniezna i muszą czekać 
nieraz na przyjazd autobusu, 
siadają z braku ławek na scho­
dach, prowadzących do kiosku 
PKP,

Z uwagi na to, że pasażerami 
są najczęściej mieszkańcy wsi 
którzy zwykle po całodziennym 
uganianiu w mieście są mocno 
zmęczeni, warto by pomyśleć o 
postawieniu w pobliżu kiosku 
kilku ławek. (yk)

Wiosna w Norwegii"
w Koninie

Państwowy Teatr z Gniezna ode­
gra w dniu 8 bm. o godz, 20 w sa’i 
kina Polonia w Kuninie sztukę w 3 
aktach wg powieści Stuarta Eng- 
strand'a pt. „Wiosna w Norwegii '. 
Świat pracy korzysta z ulg na pod­
stawie talonów, które rozprowadza 
PRZZ. (jr)

gospodarcze, łazienki z umy­
walniami i natryskami z cie* 
płą i zimną wodą. Do dyspo­
zycji młodzieży jest 
pianino i biblioteka, 2 boiska 
sportowe i wszelki sprzęt spors 
towy. Dzieci nie tylko wypo­
czywają i bawią się, ale udzie­
lają się także społecznie, pod 
kierunkiem przodowników zet* 
empowćów, urządzając różne­
go rodzaju imprezy, które są 
chętnie widziane przez okblicz# 
nych chłopów. Program tych 
-imprez jest urozmaicony tań­
cami, inscenizacjami, występa­
mi chóru ltp.

Dziatwa pomogła w akcji 
żniwnej w pobliskiej spółdziel* 
ni produkcyjnej w Wojnowie, 
wykonała różne zabawki dla 
przedszkola w Białężynie oraz 
uporządkowała teren przy pu­
blicznej studni w Nieszawie.

Nowe prezydium Gminne' 
Rady Narodowej w Obornikach 
— Północ z przew. Marcinem 
Wujczakiem na czele przyczy. 
niło się już do 6zeregu korzy­
stnych osiągnięć.

Należą do nich w pierwszym 
:zędzie prace porządkowe na 
terenie poszczególnych gromad, 
gdzie na skutek zarządzeń po- 
lustracyjnych przystąpiono 
energicznie do walki z niepo­
rządkiem. I tak np w Ludo- 
mach uporządkowano rów przy­
drożny na długości 500 m, wv- 
sieczono chwasty przydrożne 
i wyrównano drogę. Rowy o- 
czyszczono także w Bąblin‘e i 
Kiszewie. Kontrola zagród w 
Ludomach, Lipie i innych gro­
madach przyczyniła się do udo. 
iządkowania terenów zagród. 
Uwagę poświęcono remontowi 
szkół j dachów w szkołach i 
ogrodzeń przy szkołach. Waż­
nym osiągnięciem GRN jest 
wybudowanie drogi. Budowa 
drugiej drogi jest w toku.

Gmina Obo:n:ki-Pó!noc na 20 
gromad ma już 15 stelefonizo- 
wanych. w bież, roku nastąp: 
stelefonizowanie dwóch dal­
szych gromad. 8 gromad jest 
zradiofonizowanych.

Dla usprawnienia komunika­
cji GRN zakupiła prom k‘óry 
będzie uruchomiony na Warcie 
kolo Kiszewa, gdzie przedwn- 
,enr,y prom został zniszczony 
przez cofające się wojska hit­
lerowskie. (er)

PGR w Mchowie 
przoduje

Zespół PGR w Mchowie u- 
kończył już 12 lipca br. kosze­
nie żyta w 100%, 
stogów.

radio, Współzawodnictwo
między PGR-ami

Doceniając znaczenia współ­
zawodnictwa pracy, które przy­
nosi podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących oraz 
zwiększenie dochodu narodo­
wego, robotnicy Zespołu PGR 
Redgoszcz zobowiązali się u- 
kończyć prace żniwne j przygo­
tować część ziemi na poplony 
w terminie do 15 bm.

Do współzawodnictwa w tej 
dziedzinie wezwali robotników 
PGR Zespół Smogulec powiat 
wągrowiecki. (Kd)

Akcja żniwna przebiega pomyślnie - 
przewiduje się dobre zbiory okopowych

1 KRONIKA
J SIERPIEŃ

CZWARTEK 
lacka Szczepana

Słońce w.: 4.13 
zach : 19.43 

Księżyc w.: 21.25 
zach.. 10.29

nowi przodownicy pracy
Robotnicy kwalifikowani z 

Oddziału Drogowago PKP w 
Szamotułach Wiktor Kawka, 
zatrudniony na odcinku Siera­
ków i Jan Perz z odcinka Sza­
motuły, otrzymali za uzyskane 
doskonałe wyniki we współza­
wodnictwie długofalowym od­
znaki przodowników pra :y. (ik)

Akcja żniwna w pow. czarn- 
kowskim ma przebieg planowy 
i pomyślny. Z gospodarstw 
państwowych sprzęt żyta, ukoń­
czyły jako pierwsze PGR-y i 
Szkoła Rolników Specjalistów 
w Lubaszu. Majątki PGR prze­
prowadziły młócenie rzepaku, 
którego plon z 1 ha jest wyż­
szy od plonu ubiegłorocznego i 
wynosi 11,5 q. Lepiei niż w ro­
ku ub. przedstawia się sprawa

w pow. czarnkowsldm 
międzyplonów, których zasiano 
1 970 ha, poplonów planuje się 
zasiać 1596 ha, istnieją jednak, 
że trudności w postaci braku 
materiału siewnego, szczegól­
nie łubinów, peluszki i wyki. 
Stan przygotowań do akcji o- 
mlotowej jest zadowalający. 
Przewiduje się lepsze zbiory 
okopowych, (s)

Pracownicy poszukiwani
2 księgowych, 1 maszynistkę, 1 planistę, poszu­
kuje spółdzielnia. Oferty Głos Wlkp. dla 6094g
Kierownika Plan. Fin., 2 księgowych, inspektora 
plantacyjnego — tylko siły wykwalifikowane 
— przyjmiemy natychmiast. Warunki mieszka­
niowe do omówienia. Wynagrodzenie wg umo­
wy zbiorowej. Oferty wraz z życiorysem składać 
do Sekcji Personalnej „Lubań-Wronki" Przem. 
Ziemniaczany, Wytwórnia w Bronisławiu, pocz­
ta Strzelno, pow. Mogilno. K1727

TEATRY

Inżynierów, techników i monterów — specjali­
stów robót chłodniczych przyjmie SPB Katowi­
ce, ul. Barbary 21. K1722
Kwalifikowana siła biurowa ze znajomością ste­
nografii i maszynopisu oraz referent bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, potrzebni. Zgłoszenia tyły 
ko pisemne wraz z życiorysem i odpisami świa­
dectw kierować do: Fabryka Igieł Gramofono­
wych, Poznań, ul. Rybaki 4/6. K1726
1 architekta wzgl. technika budowlanego z dłu­
goletnią praktyką oraz starszego księgowego 
przyjmie natychmiast Związek Branżowy Budo­
wlanych Spółdzielni Pracy Poznań, ul. Popliń- 
skich 4, teł. 29-15. Uposażenie wg układu zbio­
rowego dla budownictwa. Zgłoszenia od 7 — 15.

610lg
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WIELKI — nieczynny
POLSKI — dziś i jutro o godz 19.3© ostatnie 

dwa przedstawienia „Brygada szlifierza Karhana” 
W. Kani.

NOWY — dziś i jutro o godz. 19.30 — „Wielki 
człowiek do małych interesów” Al. Fredry w re­
żyserii St. Orzechowskiego z dekoracjami J Ko­
sińskiego (Ostatnie dwa przedstawienia).

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś 1 codziennie o go­
dzinie 20 — „Moralność pani Dulskiej” G. Zapol­
skiej z udziałem czołowych sił zespołu.

MŁODEGO WIDZA — nieczynny
KINA

Apollo — do niedzieli — nieczynne; Bałtyk — 
o godz. 15 30, 18 i 20.30 „Hrabia Monte Christo” 
cz. II; Rialto — o godz 15.30, 18 i 20.30 „Hrabia 
Monte Christo” cz. I; Muza — o godz. 14, 16, 18 i 
20 „Klęska szpiega”; Warta — o godz. 14 i 16 „Bo­
haterowie pustyni”, o godz. 18 i 20 „Wieczna Ewa”; 
Letnie (Park Targowy) — o godz. 16, 18 i 20 „Nie­
bezpieczeństwo śmierci”.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz 

od 10 do 19
Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr U) 

— otwarte od godz 9 do 14.30
Muzeum Prehistoryczne (ul. Sew. Mielżyńskiego 

nr 26/27) czynne w niedziele i święta od godz. 10—14. 
wtorki i czwartki 9—15, środy i piątki 13—19. w so­
boty 9—13 w poniedziałki zamknięte.

Czwartek, dnia 3 sierpnia 1950
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celhiskiei Telefony: redaktor naczelny 77-68 za- 
stepca nacz redaktora 78-38 sekr redakcji 77-90 
dział miejski 78-57 dział deoesz 78- 14 nocny 64-72 

Redaktor naczelny: Jan Zaąierski.
Redaktor naczelny Drzyimuie w godz od 12—13

Prenumeratę na „Głos Wielkopolski” nrzrimule P P K 
RUCH Nr konta — v-6714. Cena prenumeraty .zleco­
nej: miesięcznie 135 zł, kwartalnie 405 zł. półrocz­
nie 810 zł .

Biuro oq;oszeń: Poznań ul. Gen. Świerczewskiego 3 — 
Telefon 62-31. - Konto PKO Poznań nr V-6777'110 
czynne od godz 7—16.30 w soboty do 14.30 

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa Czytei 
nik“. Delegatura w Poznaniu ul Grunwaldzka 1“, 
telefon 77-67,........................... ..................

Tłoczono- Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zak‘ad Główny w Poznaniu K—1—13626

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)

(Zastrzega się zmiany 
w programie)

5.00 Początek audycji; 5 05 
Streszczenie wiadomości po­
rannych- 5 10 Audycja dla wsi; 
5.2o Koncert; 4.00 Streszcze­
nie wiadomości porannych; 
6.05 Gimnastyka; 6.15 Mozai­
ka muzyczna; 6.45 Dziennik; 
7.10 Gimnastyka; 7.20 Muzy­
ka; 8 00 Streszczenie dzienni­
ka porannego; 8.05 Aktualno­
ści Poznania i program dnia;
8.15 Muzyka: 8.30 Przerwa; 
11.57 Sygnał czasu I hejnał 
z Wieży Mariackie); 12 04 
Dziennik; 12.25 Audycja dla 
wsi; 12.45 Muzyka ludowa;
13.15 Pogadanka o Związku 
Radzieckim; 13.30 Koncert; 
14.00 Kronika ZSRR; 14.15 
V koncert fortepianowy Beet- 

.hovena: 14.55 Pieśni Fr. Schu­
berta; 15.15 Beethoven: Sona­
ta op. 27 nr 1; 15.30 Aud 'cja 
dla dzieci; 16.00 Dziennik; 
16 20 Mozaika muzyczna; 16.45 
Felieton dra Tad. Menda pt. 
„Dzia alnośf rewolucyjna Ry­
szarda Berlińskiego": 17.00 
Koncert; 17.40 Muzyka Pod­
hala; 18.05 Odpowiedzi fali 49;
18.15 Kwartet Ryszarda Straus­
sa A-dur: 18.45 Audycja dla 
młodzieży; 19.4o Muzyka ope­
rowa: 20 00 Dziennik; 20.40 
Melodie świata; 21.15 Audycla 
dla wsi; 22.20 Poznański 
dziennik wieczorny; 22.35 W 
rytmie tanecznvm; 23.00 0- 
statnie wiadomości: 23.15 Me- 
tndie z ca'eun świata; 24.00 
Koniec audycji.

I
1 
i

CZĘŚCI ZAMIENNE 
NOWE 1 używane do 
samochodów:
„Opel Super”, „Opel 
Kadet”, „Opel Admi­
rał”, „Opel Olympia”, 
„Mercedes 170 V”,
„Mercedes 230”, „Wan- 
derer 4‘”, „Wanderer 
6” — sprzedamy
natychmiast instytu­
cjom państwowym, je­
dnostkom spółdziel­
czym i uspołecznio­
nym (w ramach u- 
płynnienia).
Wojskowe Zakłady 
Motoryzacyjne Nr 5 

Poznań
ul. Świerczewskiego 37 

K1731

OGŁOSZENIA
do .,G;osu Wielkopolskiego” 
i eałel orasy .Czytelnika” 
otzyimufe

Biuro Ogłoszeń „Czytelnik". Po­
znań. ul. Gen. Świerczew­
skiego nr 3. Telefon 62-31.
oraz Oddziały Admlnłstracll 
,G‘osu Wielkopolskiego":

Gniezno nl Sienkiewicza 28 
ookól 5

Gonów Wlkp.. ul. Łokietka 28.
Kalisz, o). Bohaterów Stalin­

gradu 10
' Zielona Góra. ul Jedności Ro­

botnicze! 90.
Wszelkie wpłaty pieniężnt ta 

ogłoszenia prosimy dokony­
wać do PKO Poznań na kon 
to nr V 6777'110

Ogłoszenia drobne przyjmują 
również wszystkie urzędy 
« agencie oocztewe

1—r-GHIEZHO——j
Państwowa Komunikacja Samo- 

chod°wa uruchomiła z dniem 1 bm. 
dodatkowe linie autobusowe:

Linia Gniezno—Kiszkowo: odjazd 
z Kiszkowa godz. 6.30; odjazd z 
Gniezna godz. 17.15; przyjazd do 
Kiszkowa godz. 18.07.

Linia Gniezno—Witkowo: odjazd 
z Gniezna godz. 7.40 i godz. 12; 
przyjazd do Witkowa godz. 8.14 i 
godz. 12.34; odjazd z Witkowa 
godz. 8.30 i godz. 12.50; przyjazd 
do Gniezna godz 9.04 i 13.24. Poza 
tym wprowadzono dodatkowy kurs 
na linii Gniezno—Żnin: odjazd z 
Gniezna godz. 14 przyjazd do Żni­
na godz. 15.25; odjazd ze Żnina 
godz. 15.35 przyjazd do Gniezna 
godz 17.

Sekcja K«larska ZKS Kolejarz or. 
ganizuje 5 bm. o godz. 20 zebranie 
miesięczne w parowozowni głów­
nej. Na zebraniu tym omawiana 
będzie sprawa wyjazdu na zjazd 
ogólnopolski do Opola.

Na uroczystym zebraniu Cechu 
Piekarskiego wręczono dyplomy za­
służonym członkom ob. ob. Ludwi­
kowi Urbańskiemu, Andrzejowi 
Szymankiewiczowi, Walentemu 
Stróżniakowi, Sewerynowi Gierna- 
towskiemu i Zygmuntowi Nieme­
nowi.

Oddział Redakcji: Gniezno, 1. 
Sienkiewicza 28, tel. 19-22 (tam­
że przyjmowanie ogłoszeń płat­
nych).

pogotowie rat. PCK, ulica 
Roosevelta 4. tel. 12-13 — czyn­
ne całą dobę. Dyżur pełni — 
Apteka Społeczna, ul. Dąbrówki 
nr 1.

Repertuar kin: Apollo: ,Sała- 
wat, wódz Baszkirów", prod, 
radzieckiej.

W Gnieźnie powstał 
Miejski Handel 
Detaliczny

Miejski Handel Detliczny. który 
na terenie całej Polski rozwija ku 
pożytkowi świata pracy.swą dzia­
łalność, został w tych dniach zor­
ganizowany również i w Gnieźnie. 
Dyrektorem mianowany został zna­
ny na terenie miasta b. kierownik 
PDT ob. Kowal, zastępcą dla spraw 
handlowych jest ob. Zenon Sta­
szewski, kierownikiem działu finan­
sowego ob. Wincenty Frankowski.

Biura tej nowej instytucji znala­
zły swe pomieszczenie przy ulicy 
Sienkiewicza 28.

W dniu 1 bm. nastąpiło otwarcie 
12 sklepów MHD w różnych bran­
żach Ponadto przejmuje MHD 
sklep wzorcowy przy ul. Chrobrego 
i ul. Grunwaldzkiej. (yk)

ustawił 11 
podorywek 
zasiał po-

dokonał
ściernisk w 100% 
plony w 100%.

Należy podkreślić, 
kie prace zostały 
przy wyłącznym udziale pra­
cowników zespołu, bez jakiej­
kolwiek pomocy z zewnątrz do 
pracy.

Jest to dowodem należytego 
zrozumienia socjalistycznego 
stosunku do pracy. (J. S.)

i

że wszyst- 
wykonane

Jeszcze nie doceniano 
planowe! pracy 
Doniosłości planowania nie 

doceniał jeszcze dotychczasowy 
Zarząd Gminny ZMP w Kiszko- 
wie, w związku z czym po 
gruntownej analizie wysunięto 
odpowiednie wnioski na przy­
szłość. Na ostatnim zebraniu u- 
konstytuował się nowy Zaiząd 
Gminny, w skład którego weszli 
najlepsi aktywiści. Przewodni­
czącym został Fr. Żarna, wice- 
przew. — Jarzyńska, sekreta­
rzem — Walczak. Następnie 
dokonano podziału pracy i roz­
planowania jej.

Nie ma obecnie członka or­
ganizacji, który byłby bierny, 
każdemu bowiem powierzono 
jakieś zadanie, za które jest od­
powiedzialny. Należy się spo­
dziewać. że nowy zarząd roz­
winie aktywną działalność i że 
podniesie swą gminę do jednej 
z najlepszych w powiecie.

Na zakończenie zebrani u- 
chwalili m. in. rezolucję, w któ­
rej potępiają z oburzeniem ban­
dyckie represje, stosowane 
przez imperialistów amerykań­
skich w stosunku do ludności 
koreańskiej. (KZ)

OGŁOSZENIA DROBNE
3iuro Ogoszeń czrnne w dni powszednie od 7—ir.30. w soboty do 14.30 w Poznaniu przy ulicy Gen. Świer­
czewskiego nr 3. — Telefon 62-31. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Lekarskie
Wróciłem. Aleksy Waczyfiski, 
dentysta. Poznań Rokossow­
skiego 98. m. 6. tel. 73-13.

6100g

Parcele: Rataic 14 mórg Ze- 
grze 44 Winiary 6 mórg Gór- 
czyn 5 mórg. Jeżyce 6 mórg, 
sprzeda Hinz. Piekary 19

_______________ 5700g

Wolne posady
Fotografistka potrzebna Oferty 
życiorysem do Głosu Wielko­
polskiego dta 2418.

Pomoc domowa prowincji, do 
lat 24, gotowaniem, do wszyst­
kiego, dobrym wynagrodze­
niem zaraz. Fredry 4 skład 
bluzek.________________6045g
Pomoc domowa do iądłodaini 
potrzebna. Mylna 3. 6060*

Kuśnierke. dobrą siłę, na wy­
jazd. Dobre warunki Zgłosze­
nia: Marcina 39 m. 8 od 10 
do 14__________ 609 lg
Czeladnik piekarski może się 
zgłosić Śrem Rynek 21.

KI732

Szuka posady
Magistra farmacji przyjmie 
pracę, zastępstwo. Poznań lub 
okolicę. Ofertv Glos Wielko­
polski dla 6107g.

Sprzedała
Bedford ciężarowy. 2.5 tony, 
na chodzie sprzedam. Jastrzęb­
ski. Poznań, Kochanowskiego 5 
m 9 telefon 29-57 lub 65-97 

6022g

Tragarze budowlane sprzedam.
Informacje: tel. 41-22 do go­
dziny 9.00 6025g

Gospodarstwo 75-morgowe, za­
budowania nowe, ziemia 2 kla­
sy. natychmiast sprzedam. Ma­
tusik. Poznań. Osieczna 14, 
m 1. 6104g

Kamienice, wille, parcele po­
leca. poszukuje Gruszczyński, 
Wawrzyniaka 22 tel. 13-25 

6029g

Maszyna do szycia „Feniks", 
okrętka, materiał na damski 
płaszcz, samodział Slaska 17 

6039g

BMW 500. po remoncie, ko­
rzystnie. Mikoda, Piaskowa 6/7.

6046g

Chłodnie, lodówki elektryczne, 
większe dla szpitali stołówek 
itp. odstąpi korzystnie A S. 
Wilamowski Poznań Zwierzy­
niecka 9. tel. 12-65. 6058g

Motocykl DKW 200 cm’ sprze­
dam Matejki 36. m 4. 6057g

Wille wypalona rozpoczęta bu­
dowę ogrodem Dębiec, par­
cele wielki wybór korzystnie 
sprzeda łuska, Rokossowskie­
go 20. kawiarnia 6071g

Wille 8-pokojową. łazienką, 
wolne 4-pokoiowe mieszkanie. 
1% morgi ogrodu powiat Sza­
motuły. 1200 000; dom 3-po- 
koiowy. wolny ogród fcawi- 
ea przy trolleybusie 1 800 000. 
parcelę willowe oparkaniona 
drzewa. Górczyn. sprzeda No- 
wak. Wyspiańskiego 16.

6053g

Dnia 1 sierpnia 1950 r. zasnął w Bogu, po 
długich, ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany i troskliwy ojciec, brat, zięć, szwa­
gier i wujek, śp

Kazimierz Zieliński
mistrz malarski

przeżywszy lat 61.
Msza św. odprawiona zostanie w sobotę 5 bm 

rano w kościele św. Marcina, przy ulicy 
Fredry, po czym pogrzeb o godz. 10 30 z ka­
plicy cmentarza na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni
żona, synowie i rodzina S 

Poznań, ul. Romana Szymańskiego 10, m. 3o

Bostonke na rękę, format A 5. 
Oferty Głos Wlkp. dla 6062g.
Motocykl BMW, 350 cm’. — 
Dolna Wilda 6, warsztat.

_____________ 6065g 

Gilotynę do papieru ręczną, 
cięcie 50 cm. sprzedam. Oferty 
Glos Wlkp. dla 6063g._______
BMW 200 cm’, po remoncie, 
sprzedam Oferty Głos Wielko- 
polski dla 6082g.___________
Motocykl setkę dobrym stanie, 
sprzedam — Szamarzewskie­
go 26 m 6 od 16-—18.

6095g

Kupna

Maszynę do szycia .Singera" 
kupie Oferty Glos Wielkopol­
ski dla 5984g. _____________
Radio wysokiej klasy kupię. 
Oferty: Gdynia, skrzynka pocz. 
towa 138. . K1725

Kupie willę, idealną połowę, 
wolnym mieszkaniem Oferty 
G os Wielkopolski dla 5964g.

Kamienic, will, parcel dla po- 
ważnych reflektantów poszu­
kuje Metelski. Marcina 23.

5919g

Opony 14 X 45 albo 15 X 45.
Poznań Strusia 2. tel. 75-76.

6089g

Handlowe
Mam lokal przy ruchliwe! ulicy 
Poznania. Poszukuję wspólnika 
zezwoleniem na handel. Bran­
ża obojętna. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 6072g.

Wolne lokale
Komfortowe mieszkania, wyłą­
czone śródmieściu Poznania, 
za zwrotem remontu Oferty 
G os Wlkp. dla 6103g.

Letnlskc-Uzdrowisku
Pokoje z kuchniami las je­
zioro. 30 km od Poznania ta- 
nio do wynaicia Oferty Głos 
Wielkopolski dla 6080g

Dnia 31 lipca 1950 r zmarł po krótkich i 
ciężkich cierpieniach,

mgr Antoni Chmielecki 
prof. I i II Państw. .Liceum dla Dorosłych 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 

o godz 16 na cmentarzu w Junikowie.
W Zmarłym tracimy drogiego kolegę 1 do­

brego wychowawcę.
Cześć Jego pamięci!

Dyrekcje I i II Państw. .Liceum
6096g dla Dorosłych w Poznaniu

Dnia 30 lipca 1950 r zmarła po długich cier­
pieniach nasza ukochana siostra i ciocia, śp.

KaMra Fieiiieger
o czym donosi w smutku pogrążona

rodzina
Msza św. za duszę Zmarłej odprawiona zo­

stanie w czwartek, 3 bm. o godz. 7 w kościele 
św. Marcina, przy ul. Fredry

6056g
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Moza w maju,
moż# w grueltuu,...

Słowa tej starej piosenki 
same się narzucają przy 
czytaniu listu, który w tych 
dniach wpłynął do naszej 
redakcji. Pokrótce o sprawie 
w tym liście poruszonej:

W trzech wzorcowych 
sklepach rzeźnickich przy 
ul. 21 Grudnia, Dąbrowskie­
go i na Rynku Wildeckim 
wykonał pewien stolarz (na­
zwisko i adres w naszym 
posiadaniu) prace ze swego 
zakresu przy urządzaniu 
chłodni mięsnych. Zlecenie 
wykonania tych prac otrzy­
mał rzemieślnik ze Związku 
Spółdzielni Rzemieślniczych 
w Poznaniu, Wały Zygmun­
ta Starego 9a.

Z tytułu wykonanych prac 
należała się stolarzowi re­
szta z ogólnego rachunku, 
w wysokości 5000 zł. Wszy­
stko to działo się w grud­
niu 1949 roku. I teraz za­
czyna się „taniec". Rok 
1950.

W styczniu: referat 
budowlany przy Spółdzielni

Rzemieślniczej nie wypłacił 
stolarzowi pieniędzy, bo nie 
sporządzono jeszcze bilansu.

W lutym: z tego same­
go powodu.

W marcu: „za tydzień 
nastąpi odbiór robót". Mia­
no też rzemieślnika zawołać 
listownie, by na ten komi­
syjny odbiór stawił się oso* 
b:ście. Oczywiście takie we­
zwanie nie nadeszło.

W maju: „wypłata bę­
dzie natychmiast uskutecz­
niona, ale warunek: należy 
dostarczyć poświadczenie 
Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Mięsnego, że drzwi są 
niewadliwe".

Poświadczenie takie wy­
dano i dostarczono je kie­
rownikowi referatu budow­
lanego Spółdzielni Rzemie­
ślniczej.

W czerwcu: (ach, jak 
ten czas szybko leci — pra­
wda?) „co, jeszcze nie za­
łatwione, no, ale będzie za­
łatwione".

W 1 i p c u: referat budo­
wlany czeka na rozliczenie

od kierownika robót oraz 
wyraża zdziwienie,
że ktoś może mieć tyle cień 
pliwości, by tak lichej sumy 
dochodzić w żmudny sposób.

Jest już sierpień. 
Co się tam z tą sprawą te­
raz dzieje tego nie wiemy. 
Co natomiast wiemy: „Mo­
że w maju, może w grudniu 
—■ zresztą kto to wie; może 
dzisiaj po południu, może 
wcale nie".

O, przepraszam bardzo. 
Tak nie można. Pięć tysię­
cy złotych dla rzemieślnika 
i to 60-letniego 
wojennego — to 
do pogardzenia.

Jeżeli więc 
nasz, „stolarz", 
nie otrzymał aż do tej pory, 
to, jak babcię kocham, za­
śpiewam w jego imieniu do­
nośnym głosem (według zna­
nej powszechnie melodii):

„A ja jestem sam z 
moimi snami:

Pięć tysięcy wciąż w 
noc mi się śnią

Może jednak ktoś tymi 
sprawami 

Wreszcie zajmie się
i forsą mą.

Cicho płacze deszcz, 
deszcz za oknami..."

Dosyć już. Nie tylko 
deszcz, ale każdy z nas za­
płakałby z powodu ciągłego 
jeszcze panowania, tu i ów­
dzie, Imć Pana Biurokrace- 
go. Czas z nim skończyć.

t. h. n.

inwalidy 
suma nie

Czytelnik 
pieniędzy

I. Grabianowskl, Poznań.
dzimy wnieść odwołanie do Urzędu 
Skarbowego z wnioskiem o umo­
rzenie podatku od wzbogacenia wo­
jennego z powołaniem się na stan 
majątkowy (art. 35 dekretu o zob. 
podatk.).

Obywatel. — Wniosek, o którym 
Pan wspomina należy skierować 
do władz miejskich obecnego miej­
sca zamieszkania, które z kolei 
sprawie nadadzą dalszy bfeg, prze­
syłając wniosek według właściwo­
ści do kompetentnej instancji.

u

Kości nie (wy...) rzucone
Odpadki na ogół stanowią 

surowiec wtórny w stosunku 
do surowca pierwotnego, ale 
kości są surowcem podstawo­
wym i niczym ich n’e można 
zastąpić. Ich skład chemiczny 
jest bardzo urozmaicony j no­
woczesna technika nauczyła się 
drogą często żmudnych proce­
sów oddzielać różne ich sub­
stancje, które późnie’ ma ą sze­
rokie zastosowanie. Wszystkie 
kości mogą być użyte w Prze* 
twórstwie.

Przede wszystkim w grę 
wchodzą kości bydlęce i koń-

>

R • IIU zw*c ZSRR ■ Węflry / III W|| w międzypaństwowym meczu L1U • J U lekkoatletycznym
W Moskwie na stadionie Dynamo zakończyły się mię­

dzynarodowe zawody lekkoatletyczne między repre­
zentacjami ZSRR i Węgier. Spotkanie to przyniosło zde­
cydowane zwycięstwo ZSRR 218 do 90 pkt.

kolonii biegł jakiś człowiek. GdyOd
zbliżył się Czajka poznał Bratka.

Mały górnik krzyczał i machał ręką.
— Wypadek. Piotr, zawaliła się po* 

chylnia 51 pod Bagnem.
Stanął, dyszał, ciężko, zdjął kraciastą 

czapkę i jej wierzchem przetarł spoconą 
twarz.

Po chwili obaj biegli Pekinem. Z blo* 
ków mieszkalnych wypadli górnicy ze 
zmiany popołudniowej i nocnej. Wie* 
dzieli już o wypadku, ciągnęli w stronę 
kopalni. Towarzyszyły im dzieci. Ko* 
biety stały przed drzwiami domów i py* 
tały mężczyzn:

— Powiedzcie na miłość Boską, kto 
robi pod Bagnem?

Zastępowały im drogę, chwytały za 
poły.

— Zabiło kogoś, co? Gadajcie.
Lecz nikt właściwie nie wiedział nic 

pewnego. Pochylnia 51 prowadziła do 
trzech filarów. Pracował tam Kwieciń* 
ski. Zięba, ćruda. Janiak Kijas...

Janiakowa usłyszawszy nazwisko mę* 
źa rzucone przez jednego z podsadzki, 
zatoczyła się i została w tyle. Dopadła 
Martę, która szła samotnie środkiem 
jezdni, krzyczała do niej nieswoim gło= 
sern:

— Słyszysz. Marta, mego zasypało. Na 
dole, na filarze — zaniosła się płaczem 
aż echo poszło między murami.

Gdy Czajka wszedł na plan kopalni, 
było tu gęsto od ludzi.

— Gdzie Małynicz? — pytał łazienne* 
go stojącego w drzwiach szatni.

— Zjechał. Król
Piotr wbiegł na 

do zjazdu, chwycił 
okienku lampiarni.

Klatka była w ruchu. Między pusty* 
mi wozami stał Jan Leśniak i kilku in* 
nych. Bratek, który towarzyszył wciąż 
Czajce, spytał sygnalistę.

— Wszystkie filary podciętą?

też...
schody prowadzące 
karbidkę stojącą w

— Tak gadają.
Załogę filarów stanowiło z piętnastu 

ludzi. Pochylnia przechodziła pod pod* 
ziemnym jeziorem, węglowy strop ci= 
snął mocniej niż na innych robotach. 
Czajka pamiętał, że zapinano tam kapy 
grubsze niż gdzie indziej, budowano gę* 
ściej.

Klatka podeszła. Sygnalista odsunął 
kratę.

Czajka wszedł do środka, za nim Bra* 
tek i Jan przebrany już po roboczemu,

— Odbijaj, na co czekasz do pióru* 
na — warknął Piotr.

Sygnalista zadzwonił. Klatka poczęła 
osuwać się w dół.

Jan niecierpliwie bił obcasami w żes 
lazną śoiankę.

Bratek mruknął: — Nie stukaj. — 
Po czym zwrócił się do Piotra.

— Wiesz na filarze Janiaka brak po= 
wietrzą, tam wciąż sączy się puch, 
gdzieś w pobliżu jest ogień. Robię obok 
to wiem.

Piotr znał te filary, nieraz je odwieś 
dzał. Słyszał kiedyś, jak Małynicz ostrze* 
gał ludzi tam zatrudnionych: „Chłopaki 
po lekku. dawać pozór. Gorąco tu u was. 
uważać na wentylatory".

Ciśnienie było tak duże, że niemal co 
noc musiano wymieniać kapy przeła* 
manę na pół. jak zapałki. Nieraz kapę 
zapiętą przed południem, zgniatało już 
w godzinach popołudniowych.

Klatka drgnęła i zatrzymała się. Na 
podszybiu nie było ludzi. Sygnalista 
Mróz ujrzawszy Czajkę zawołał:

— Marnie. Pietrek. wszystkie trzy 
dziury odcięło.

Ruszyli główną przejazdową, rozja­
śniając płomień karbidek.

Mróz wołał za nimi:
— Kijasa zagniotło, już go wyciąg’ 

nęli. Podobnież niósł drzewo na filar 
jak strop się zawalił.

Wiadomość ta kazała idącym przy*

W drugim dniu zawodów u- 
stańowiono szereg nowych re­
kordów obu państw. W biegu 
na 200 m zwyciężyła Gyarmati 
(Węgry) w czasie 25,2 sek., u- 
stanawiając nowy rekord Wę­
gier. Wygrała ona również bieg 
na 80 m przez płotki w czasie 
11,4 sek., co jest również re­
kordem Węgier.

spieszyć kroku, biegli potykając się o 
szyny i legary.

Do miejsca katastrofy dopadli po pię* 
ciu minutach.

Ludzie odkopywali pochylnie. Robota 
szła niesporo. Na nieruchome koryta 
rzucano wielkie kęsy węgla, ale węgiel 
osuwał się wolno, zatrzymywał się na 
spojeniach koryt, musiano go więc 
pchać aż do stojącego niżej wozu. Ka« 
wałki połamanych stempli i kap poda* 
wano sobie z rąk do rąk. jak się podaje 
cegły przy rozbiórce zrujnowanych do* 
mów.

Całą robotą kierował Małynicz. Był 
ubrany w jasny niedzielny garnitur, 
wiadomość o wypadku zaskoczyła go 
widocznie w domu, czy w biurze, nie 
zdążył się przebrać...Szyję okręcił weł* 
nianym szalem. Stał bez czapki, jego 
krótko ostrzyżona głowa bieliła się w 
burym mroku.

Pod ścianami chodnika przejazdowe* 
go siedziało kilkunastu górników i łado* 
waczy. Byli zziajani. Przed chwilą ze* 
szli z roboty na krótki odpoczynek, za* 
stąpili ich inni. Pięciu silnych robotni* 
ków bez przerwy znosiło drzewo. Wcią* 
gano je grubymi 
nię.

— W miejscach 
stemple podbijać, 
runie na głowy • 
dołu.

Pomagał ciskaczom odpychać łado* 
wane wozy i podstawiać puste. Rozej* 
rżał się teraz po ludziach, którzy go 
otaczali.

— Piotr, zbierz nową grupę naj moc* 
niej szych zaraz tamtych zastąpicie, za 
wolno to idzie. Każda grupa będzie pra* 
cować tylko piętnaście minut, ale za 
to... zacisnął pięści — wiesz. Wdrapał 
się na pochylnię.

Tąpnął węgiel, huk zatrząsł powie* 
trzem. Z pochylni buchnął czarny pył 
i zasnuł gęstą mgłą światła karbidek. 
Zomplami idącymi wzdłuż ścian rzuciła 
się czarna woda.

— Włączyć pompy — krzyknął Czaj* 
ka. Młody Leśniak skoczył spełnić jego 
rozkaz- Zawyły motory. Woda szła te’ 
raz całą szerokością pochylni. Czajka 
ruszył do góry, za nim kilku ludzi. Wo* 
da zalewała im nogi.

Sztafeta 4X400 m przyniosła 
2 nowe rekordy Węgier i ZSRR. 
Zwyciężyły Węgry w czasie 
3.15,8 przed ZSRR 3.16,0.

Czas 4.27,8 uzyskany przez 
zwycięzcę biegu na 5000 m Po­
powa jest również nowym re­
kordem ZSRR. Bieg na 200 m 
w konkurencji męskiej wygrał 
Sebeny (Węgry), ustanawiając 
nowy rekord Węgier, czasem 
21,7 przed Sucharewem — 21,8.

W pozostałych konkurencjach 
zwyciężyli zawodnicy ZSRR:

Kula kobiet: Andrejewa — 
14,42 m, skok wzwyż kobiet: 
Ganekier — 1,60 m, oszczep ko­
biet: Smirnickaja — 48,12 m, 
dysk mężczyzn: Lipp — 50,31 m, 
skok w dal mężczyzn: Mada- 
tow — 7,14 m.

Wszyscy uczestnicy zawodów 
otrzymali dyplomy od Główne­
go Komitetu do Spraw Kultury 
Fizycznej i Sportu.

skie. Lecz także wszelkie inna 
kości z drobiu i ości z ryb mo­
gą być poddane przeróbce.

Kości mogą pochodzić ze 
zwierząt bitych i padłych. Dla 
produkcji nie ma to znaczenial 
Tak samo bez znaczenia jest 
fakt, jeśli część kości jest wy­
gotowana. Gotowane bowiem 
domowym sposobem kości nie 
tacą wszystkich cennych skła­
dników.

Zebrane kości poddaje się 
w specjalnych fabrykach odtłu­
szczeniu. Uzyskany tłuszcz ko­
stny poddaje się oczyszczeniu 
i w ten sposób otrzymujemy 
olej kostny oraz produkty u- 
boczne jak łój, stearyna i pak 
stearynowy. Następnie drogą 
chemiczną odciąga się jeszcze 
części kleiste, które służą do 
wyrobu doskonałego kleju ko­
stnego. Z pozostałych kości, 
wyrabia się pożywkę wapienno- 
fosforową dla bydła i drobiu, 
mączkę kostną jako dodatek 
do pasz i środki nawozowe, po­
piół kostny konieczny do pro­
dukcji porcelany i szkła mle­
cznego oraz węgiel kostny ja­
ko środek leczniczy. Wszystkie 
te produkty są z kolei podsta­
wowymi surowcami przy pro­
dukcji takich artykułów jak:

materiały wybuchowe uży­
wane w górnictwie, farby 1 
taśmy drukarskie, kremy ko­
smetyczne, masy plastyczne, 
płyny do hamulców, środki 
przeciw zamarzaniu, kity, 
świece, mydło, impregnacje 
skóry i papieru, pasty do po­
lerowania metali, pasty do 
podłóg, smary, papier ko­
piowy, papa dachowa, la­
kiery, izolacje, nawierzchnie 
drogowe, masy zapałczane, 
środki ochronne dla roślin, 
filtry absorbcyjne dla cu­
krowni, sole fosforowe, olej 
jako smar do mechanizmów 
precyzyjnych, oleje sulfono­
we, smary do nart i obuwia. 
Znając więc teraz tak bardzo 

szerokie zastosowanie różnego 
rodzaju kości, marnotrawstwem 
jest po prostu wyrzucanie ich 
na śmietnik, tak, jak się to 
najczęściej praktykuje. (elE)

Pożegnanie kadry żużlowców

sznurami na pochyle

odkopanych od razu 
bo strop wam znów 
— wołał Małynicz z KołeczekSmoczykOlejniczak

WilczyńskiDziuraPawełZendrowski

żużlów*Na obozie naszych 
ców treningi prowadzone pod 
fachowym kierownictwem mgr. 
Dochy i Michała Nagengosta 
dają bardzo dodatnie rezultaty. 
Zgromadzonych jest 22 zawo­
dników, z których Smoczyk,(Ciąg dalszy nastąpi)

do czytania

Powieść 
rysunkowa 
„GŁOSU"

Agapit znalazł kontakt i za­
palił światło.

— Co się tutaj dzieje — za­
wołał starszy pan, rozglądając 
się dookoła. W kącie przy o- 
knie stała drżąca i przerażona 
Agata Gong. Na ziemi leża? 
mały flakon, a w przedziale 
czuć było zapach chloroformu.

Krupka otworzył spokojnie 
okno i drzwi,

— Ktoś chciał 
chloroformem — 
patrząc spode łt 
Gong... Ale ktc 
drwiąco.

Agata 
iła, — Było to tak

nas uśpić 
powiedział, 
na Agatę 
— dodał

Gong już się uspoko- 
zaczęła

kłamać. również
zdrzemnęłam — nagle obudzi­
łam się i zauważyłam, mimo 
ciemności, że drzwi się z lekka 
otworzyły a potem zostały zno­
wu bezszelestnie zamknięte. 
Wydawałam wówczas ten 
krzyk, który pana obudził.

— Dziwne, nawet przędziw-

o-

ne — rzekł starszy pan. Wobec 
tego trzeba wydobyć kilka no­
wych cygar z walizki. Krupka 
wdrapał się na ławkę, wyjął 
? małej podręcznej walizeczki 
pudełko cygar. Agata Gong 
nie zauważyła, że pogłaskał 
przy tym małpkę, która zaczai­
ła się w samym kącie.

Olejniczak, Kołeczek, Zendrow 
ski stanowią kręgosłup naszego 
reprezentacyjnego zespołu. Zna­
cznie zbliżyli się do poziomu 
czołówki m. in. Malinowski, 
Kapała, Gapciak i Wilczyński 
z poznańskiej Unii.

Tor, którego stan nie był za“» 
dowalający, dzięki usilnej pras­
cy kierownictwa obozu, całej 
ekipy żużlowców oraz pomocy 
wiceprzewodniczącego POZŃ 
mgr. Wojciechowskiego, został 
doprowadzony do poziomu.

Żużlowcy zgromadzeni na 
obozie czują się doskonale, a 
znany „pożeracz kilometrów" 
Jerzy Mieloch dba również o 
dożywienie swych kolegów 
przesyłając codziennie potężną 
konwię z kompotem.

W czasie ostrych treningów 
wydarzył się tylko jeden, na 
szczęście nie groźny wypadek, 
któremu uległ obiecujący kie" 
rowca Paluch. Doznał on zwi­
chnięcia lewej ręki. Smoczyk 
w dniu wczorajszym stanął do 
ostrego treningu. Prezentuje on 
nadal wysoką klasę.

Jak się w ostatniej chwili 
dowiadujemy, wyjazd naszej 
drużyny do Szwecji nie dojdzie 
do skutku. Czynione są stara­
nia o rozegranie meczu z Cze­
chosłowacją względnie spotka­
nia Polska A — Polska B. Pra­
wdopodobnie mecz ten odbyłby 
się w Poznaniu.


